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Stanowisko klubo w wobec przesilenia;
Niewyjaśniona syiuacya. — Rezolucya P. S  L. — Koncepcye rządu

centrowo-ludowego. ’
pozostający pod przewodnictwem prezydenta |Warszawa (tel. M.); Dwa dni dzielę nas od 

terminu, który prezydent ministrów Witos dał 
stronnictwom na ostateczną odpowiedź, usta­
lającą. stanowisko klubów sejmowych wobec 
przesilenia gabinetowego. Dotąd jednak sytua- 
eya się nie skrystalizowała na tyle, aby można 
było wywnioskować, jaki obrót pnzyjmie prze­
silenie obecne. Skrajna lewica-, reprezentowana 
przez P. P. S„ N. P. R. i  Tugutówców, pono­
wiła swoje oświadczenia, że P. P. S. wstąpi­
łaby jedynie do rzędu, uwzględniającego' poli­
tykę tej party. w sprawach politycznych, spo- 
tecmych i ek*omicznych, — przetłómaezywszy 
to na język popularny, za cenę powrotu do kcm- 
cepcyi rządu włościańsko-robotniczcgo.

Klub pracy konstytucyjnej pragnąłby słusz­
nie zresztą jak najszybciej likwidacyi przesi­
lenia i  uważa-, że się da t-o zrobić przez reko®- 
striuikcyę gabinetu. Gdyby, — powiada uchwała 
tego klubu, —  y&konstrukcya odwlekała śię ze 
szkodą dla interesów państwa, wówczas lclub 
pracy konstytucyjnej usunie się od dalszego
cLżiałainna.

Narodowe zjednoczenia indowe, wispomaga- 
Qe 'przez FhrEościjań«ką dęmokracyę. próbuje 
jeszcze raz wrócić Sio wysuwanej przez p. Du- 
Kanowicza myśli utworzenia gabinetu konsty­
tucyjnego. Z  rozmów, prowadzonych z posłania 
tegoż stronnictwa, można, ^liotskowRć, że na­
wet p. Dubnuowięz w możliwość realizacyi tej 
kancepcyi nie wierzy.

W  gcdizaniach południowych z-obrał sjię zarząd 
Klubu P. S. L., który uchwalił następującą re- 
Oilucyę, zakomunikowaną przesz pręzydyum w 
"webach p. Jana Dębskiego J dr, Kisinika p. 
Prezydentowi Witosowi. Rezolucya ta brzmi: 
Zarząd klubu P. S. L. po wysłuchamiu sprawo­
zdania prazydyum uchwala: Wobec niemożno^ 
Scj utworzenia rządu, opartego na zasadzie ko- 
^icyi, jak również rządu lewicowego, zarząd 
klubu P. S. L „ stwieidzając, ze nie widzi mo­
żności wzdęcia udziału w rządzie centrowo-pra- 
'vicowym, uznaje za jedynie m s ili we wyjście 
i afcocnej sy tu acyl stworzeni© rządu, opar- 
lBQo na Etronuictwach cex*li o w c.ludowyoh, mO> 
U wie ze szaiokisn współudziałem grup robot­

niczych, Oświadczając gortowiość wzięcia udaia- 
w rządzie o takim charakterze, zarząd P. S. 

k. zgodnie z uchwałą klubu z dnia 24 b. m. u* 
^ąża, że ponoszenie odpowiedzialności za rząd

ministrów, Witosa, byłoby ula P. S. L. niemo, 
żllwe bez możnoś-ji bezpośredniego wpływu na 
kierownika polityki wewnętrznej i uporządko­
wania administracyi, oraz odpowiednich wo- 
góle wpływów w rządzie w stosunku do ps>uQ- 
szonej odpowiedzialności.

Przypuszczalny skład rządu.
Warszawa. (Teł. M.) W  kołach sejmowych 

mówią, że m  raziie gdyby doszło do porozumie­
nia między stronnictwami centrowio-ludowemi, 
skład rządu przedstawiałby się mniej więcej 
następująco: premier i minister spraw we-
wuytrznych: prezydent Wites, sprawy zagrani­
czne: Narodowe Zjednoczenie Ludową (z wy­
kluczeniem pjł. Dubanowicza, Dąbrowskiego i 
S tirańskiego), ewentualnie p, Skulski. Skarb: 
minister Steczkowski (pod warunkiem usunię­
cia obydwu wicem,inisfcrów skarbu Ryibarsikiego 
i Weimfelda, których zastąpią fachowcy). Spra­
wy wojskowe: generał Sosiusoweki, Handel f 
przemysł: minister Przanowskl. Rolniutwo: mi­
nister Raczyński. Kolej; minister Jasiński, Pra* 
ca: vacat, kierownik Simons, była dzielnica 
pruska, Narodowe Zjednoczenie Ludowe, celem 
likwidacyi: mówią o p. Trzcińskim, minister­
stwo oświaty: minister Rataj. Aprowizacja: 
Grzędzielski, albo któryś z chrześcijańskich de- 
dofcratóiw, mówią o p. Gdyku. Sprawiedliwość: 
Chadek lub iposel Grzędzielski. Zdrowi8; Naro­
dowe Zjednoczenie Ludowe, mówią o Falkow­
skim. Poczta; StesJowicz. Kultura i  sztuką: va- 
oat. O ileby Narodowe Zjednoczenie Ludowe 
nie chciało (zrezygnować z teki minlstarstwa 
spraw iwiewtnętrznych, wówczas PolsOtie Stron­
nictwo Ludowe pretendowałoby prawdopodob­
nie do portfelu ministerstwa spraw zagranicz­
nych i wysunęłoby ze swej stromy na ministra 
obecnego kierownika minisit«rBtiw& p. Jana Dąb 
aklego. Wobec choroby ministra sprawiedliwo­
ści Nowodworsikiegio jest wątpliwem, by brał 
udział w przyszłym rządzie. Chrześcijańska de- 
moikracya me ma innego kandydata na to 
miejsce, wobec czego przypuszczalnie weźmie 
tekę aiprowizacyi, w którym to wypadku poseł 
Grzędzielski — jak zaznaczają — objąłby tekę 
sprawiedlilwnści.

Projekt rozwiązania
Stosunek Wilna do Kowna

. Warsrawa (tel. M.). Z Paryża telegrafują tu, j 
projekt, złożony przez Hymansa w sprawie j 

^wiązania konfliktu polsko-litewskiego, w y  j 
ro°dzi ze założenia równoprawności obu stron 
.Wspólności ich interesów w  zakresie polityki 
foi^anicznej i spraw wojskowych, oraz ekomo- . 
^jeanycii. projekt przewiduje caiy szereg w»pól 

organów i stosunek Wilna do KowUą a*

sprawy wileńskiej.
oparty na równorzędności
piera się na równorzędności, Są wtezełkio daną 
że do głosu dopuszczona będzie wszelka lud­
ność ziemi wileńskiej, w formie przedstawicieli 
spocyalnie w  tym celu wybranych. Jest to zasa­
dniczy punkt widzenia, którego broni delega- 
cya polska i na który Litw ini będą musieli się 
Zgodzić, o ile nie zechcą rozbić rokowań.

Sprawa zajęcia zagłębia Ruhr.
tiórny Śląsk rozstrzygnie o stosunku Francyi do Niemiec.

o * .  (E. E. Radio) Briand pertraktował z 
bicku republikańsko-Jemoki-atyczaiego. 
złożył deklarację oficjalną, że kwesłya 

'tą ‘,"9° Śląska będzie stanowić jedną z pod- 
^  zasad >iłożsnia się stosunków Fran-

Niemiec. Główną wytyczną polityki ze- 
Francyi będzie ścisłe wykonanie 

Rząd niemieoki chce zdecydowani? £

przyczyn ić się do przyw rócen ia  spokoju na 
Śląsku, wobec czego kwastya okap acyl Ruhr 
nie jlest obecn-a aktualna. Briand n ie jest zw o­
lennik iem  za jm ow an ia Ruhr beż współdziałania 
a liantów . B riand ośw iadczył ped koniec dysku- 
eyi, że m a pswne rzeczowe gwai-ancye, że N iem ­
cy wykonają ściśle nakazy sprzymierzonych.

Kraków, 26 maja. - 
(stm) Jednem z najważniejszych obecnie gospo­

darczych zagadnień państw Europy, a ra­
czej całego cywilizowanego świata, jest kwe- 
■styą walutowa. Waluta wiszystkdch państw, — 
jednych stosunkoiwo mniej, drugich niastosuin- 
kowo więcej, — pogarsza sią z każdym mieadą 
cena, to znaczy, że pieniądz traci swoją kupczą 
siłę. Generalną przyczyną tego zrjaw&aica jest 
fakt, że za dużo jest w  obiegu pieniędzy czysto 
„kredytowych", t. j. banknotów, nie mających 
prawie podkładu złota. Jak o tem już pasaliś­
my przed kilkoma dniami, w  Europie samej 
znajduje się w obiegu banknotów na 273 mi-‘ 
liairdy franków, —  suma, z której rzeczywistej 
wysokości może zdać sobie sprawę tylko bar­
dzo bujna fantazya.

W  zupelnem przeciwieństwie do tego azakr 
nego tańca miliardów papierowych, miliardy 
złota, których liczba jest zrosiztą o wiele skro­
mniejsza, znajdują s|ię w zupełnym spoczynku, 
możną .powiedzieć, że w  letargu. Nienaruszone­
mu jego spokojowi sprzyja mocne zam­
knięcie. Od samego początku wojny państwa 
koalicyi zaczęły wycofywać z obiegu i  groma­
dzić Wszys-tko złoto, jakie tylko dostało się im 
w  ręce. W  ten sposób w kasach banków pań­
stwowych czterech wielkich mocarstw koalr 
cyi: Anglii, Francyi, Wł^ch i  Stanów Z jedno 
ozonyeh, które już i  przed wojną posiadały 60 
procent całego zapasu światowego złotych pie­
niędzy, ku kpńcowi roku 1919 znalazło się 85 
procent ilości złotej monety w  świacie. Te 85 
procent zostały unieruchomione, — a trzeba 
dodać, że i  pozostałe 15 procent pieniądza świa­
towego, niby to znajdujące się w  obrocie, w  rzie 
czywftfito-śici znajdują się obecnie bez ruchu w  
kasach prywatnych, których nie opuszczają taJk 
łatwo, gdy we wszystkich krajach wywożenie 
złota za granicę, czyli faktyczni© dokonywanie 
obrotów' handlowych za gotówkę złotą, jest za­
kazane. Jedyny „ruch" w  tym  świeci© złota rc 
bią bolszewicy, którzy wywożą za granicę re­
sztki złota, które im  jeszcze pozostały po ca­
racie, i  —  przemytnicy, pracujący, „mimo rzą 
dowych gróźb, — na złość strażnicom ceł", bar­
dzo wydatnie, zwłaszcza w  Polsce, dla zubożer 
nia skarbu. Wszystkie te, niezbyt zresztą obiite 
potoczki złota, płyną w  ostatecznym rezulta­
cie do tych samych wielkich zbiorników, aby 
Łam spocząć w  ogólnym letangu.

Zhiionaiki te —  w  trzech na cztery mocarstw® 
koałicyi — znacznie się powiększyły przez lata 
wojny j powojenne; zmniejszyły się tylko, bar­
dzo wybitnie, bo o 70 procent we Włoszech, 
natomiast w Stanach Zjednoczonych wzrosły 
o 65 procent, wie Francyl o 67 procent, w  Anglii 
o 165 procent. Tein wzrost jest względny. W  cy­
frach absolutnych wyraża się on najbardziej 
imponująco w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
rezerwa złota, wynosząca w roku 1914 —  9 m i 
liardów 358 milionów franków, wzrosła w  koń­
cu reku 1919 na 15 miliardów 480 milionów... 
P rze z  ten czas zapas złota Ffancyj z 3 miliar 
dów 343 milionów zwiększył się na 5 miliardów 
343 milionów franków, a AnglH — z 827 milio­
nów na 2 miliardy 202 milionów, w roku 1919. 
Włochy zaś, które w r®ku 1914 posiadały 1 mi­
liard 376 milionów rezerwy złotej, w roku 1919 
miały jej Już tylko 805 milionów. Oczywiście, 
ż© od roku 1919 zaszły jeszcze 'dalsze fluktua- 
cye. Przesuwanie się tego potoku, a raczej la­
w iny złota najpierw ku Francyi i  Anglii, a od 
nich ku Stanom Zjednoczonym, zapewne od­
bywało się i  odbywa się dalej. Czytaliśmy prze­
cież wszyscy, że piwnice amerykańskich ban­
ków „uginają się" i  „rozdymają" od mas złoża, 
które pracowici a praktyczni Jankesi, przy w y­
dawaniu okrzyków i wygłaszaniu haseł huma­
nitarnych, ciągną ku sobie, na k9ztałt pompy 
ssąco-tłoczącej, z całego świata... Jakie więc
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tprsK zapasy złota znajdują, się w bankach pań­
stwowych mocarstw kcalicyi, tego one nie zdra 
dzają i tego dokładnie domyśleć się trudno. 
Niektóre z tych tłustych w roku 1919 kas zape 
wne macanie teraz schudły... '

To jedno natomiast, pozostaje pevunem, że tu 
czy tam, w  tych czy innych bankach, złoto jest 
unieruchomione. Mało go jest w  obiegu handlo­
wym, natomiast jakiś niewiadomy nowoczesny 
Jupiter chce zatopić Pana® Europę bardzo 
„modem" —  deszczem nie złota, lecz bankno­
tów, Zdolność i cierpliwość „kredytowa" społe­
czeństw europejskich zaczyna się jednak w y­
czerpywać; wszystkie one wielkim głosem wio- 
łaję, o urodzajny, jak eię okazuje — przynaj­
mniej w  naszym ustroju kapitalistycznym, — 
deszcz prawdziwego złota. Ten może będzie 
midi magiczną władzę użyźniania wyjałowio­
nych wojną, pól, puszczenia w nich spoczywają­
cych maszyn przemysłu, pobudzenia łona zie­
mi, aby w  większej obiliośici zaczęła na nowo 
wydawać węgiel, rudy, kiuszce, naftę... .

Z  przyw róceń ięm jednak przedw ojennej ob fi­
tości opadów  złotych  ta  jeist trudność, że same 
źródła tych opadów  n ieco w ysch ły. Produkcya 
zło ta  znaczn ie się zm n iejszyła  na śn iecie. Je- 
szcze w  roku  1915 św ia tow a  produkcya złota 
w ym ogła  2 m ilia rd y  350 m ilionów , a  w  roku 
1918 w yn ios ła  już ty lko  1 m iliard  886 m ilionów . 
Od tego  czasu  zapew ne jeszcze znaczn ie zm a­
lała, bo takie źródła, ja k  kopaln ie rosyjskie, 
które dawały za 185 m ilionów  złota, teraz da ję 
ł> m ilion ów  albo m oże i  nic...

W  tytm stanie rzeczy jest do pewnego stopnia 
naturalnem, że kasy głównych bankierów zło­
ta się kurczę, zwłaszcza we Francyi, która „na­
turalnego przyrostu" złota, z kopalń w  swoich 
koloniach, miała tylko za 20 milionów rocznie, 
a która cierpi teraz na stały jego odpływ wsku­
tek przewyzki importu nad eksportem. Inaczej 
się powinna przedstawiać sprawia dla Anglii i 
Ameryki. Anglia wydobywała złota w swoich 
koloniach (w Afryce południowej 910 milionów, 
w  Australii 275 milionów) za 1 miliard 200 mi­
liomów rocznie, Stany Zjeidnoczome (u siebie 505 
milionówg w  Klondyke 50 milionów) Wprawdzie 
„tylko" za 550 miliomów rocznie, ale do nich 
przez ostatnie kilka lait płynie bezustanny po­
tok złota z handlu z Europę, a nadto ze 125 m i­
lionów złota, dobywanego rocznie w Meksyku, 
napeiwłno za 100 milionów odpływa też do Sta­
nów Zjednoczonych. Oba zatem te państwa ma­
ją Mały „przychód" roczny złota o wiele więk­
szy. niż wydatki i  one nie powinny trzymać 
cłota bez ruchu.

lu  jednak dochodzimy do punktu ciężkości 
sprawy, do głównej przyczyny skupiania się i 
letargu złotych miliardów. Oba te kraje, które 
Igromadziły trzy czwarte całego „leżącego" 
światowego złota, Stany Zjednoczone i  Anglia, 
nie mogą go w  całości uruchomić, ponieważ 
ale mają go na co zresztą światu wym’sniać. 
Zostały one głównymi wierzycielami prawie 
wszystkich pozostałych krajów, a obok tego 
także głównymi ich dostawcami i Jedynymi 
producentami świata. Złoto może w  dalszym 
ciągu płynąć tylko do Ameryki I Anglii, ule nie 
ma za co z tych krajów wypływać. Przed woj­
ną, kiedy wszystkie kraje 1 państwa świata 
brały równomierny, \v miarę oczywiście swych 
zasobów i zgodnie z charakterem swej gospo­
darki j  swych bogactw naturalnych, udział w 
produkcyi, a więc i w wymianie towarowej, 
złoto, jako ogólnie przyjęty pieniądz czyli śro­
dek wymienny, było w ciągłym i  równomier­
nym obiegu w  całym ówiecie, w  ruchu między 
wszystkimi krajami. Po wojnie, wskutek któ­
rej szereg krajów w takim stopniu musiał 
zmniejszyć swoją, produkcyę, że w  międzyna­
rodowym obrocie towarowym przestały one 
wchodzić w  rachubę jaiko dostawcy, a figuruję 
tylko jako odbiorcy, nic dziwnego, że złoto, śro­
dek. wymienny, skupiło się u producentów i do­
stawców i  —  zapadło w  letarg, z  owego letargu 
nie obudzi się, dopóki u kontrahentów nie po­
jawią eię towary w  takiej ilości, która „ezaro- 
dzdejskiem zaklęciem" otworzy wrota sezamów 
bankowych z ich górami złota. Tego cudu mo­
że dokonać zwiększona produkcya, tę prodiuk- 
cyą zwiększyć może tylko praca tych narodów, 
które pod względem gospodarczym pozostały w 
tyle. I jeżeli złoto ma własność budzenia i  o- 
iywiania pracy, to n&wzajam praca ma moc 
zaklęcia, które obudzi drzemiąc® rw letargu zło­
to nie tylko w łonie ziemi, ale także w  Jeszcze 
bardziej zoklętem i niodostępnem łonie skarb­
ców' bankowych. Czasem wprawdzie te skar­
bce rozbija uzbrojona żelazna pięść, ale Jedno- 
mgałenio oka, bo zaledwie dwa. laita temu, ta* 
kr» wiośnie uzbrojona, pięść zrobiła fiasko przy 
tej robocie i jej właściciele wizięfc etę do pracy, 
jako «knteDzniejez©go środka...

Minister Reichswehry popiera 
niemiecką akcyę na CS. Slasku.
Kompromitujące dowody. — Rozkaz ministra do Okręgu Generalnego wc 

Wrocławiu. — Plan zamachu na Korfantego.
Sosnowiec. (Orient) Komunistyczne pisma

„Rote Fahne" ogłosiło tajne dokumenty mini 
sterstwa Reichswehry. Treść tych poufnych ra- 
portów wysyłanych z min. Redchawebry do 
podwładnych oficerów niemieckich lub otrzy­
mywanych od tychże, jest w wysokim stopniu 
kompromitującą tajne, muchinacye rządu nie­
mieckiego. Z dokumentów tych wynika niezbi­
cie, że min. Relchswehry popiera nit.oleahi 
ruch zbrojny na t*. Śląsku i dostarczyło około 
20.CC0 Indłl wraz z oficerami, ogromnej ilości 
uroni i amunicyi. W  dokumentach tych zinajdu- 
ją się informaeye dla oficerów do organitzSuCyi 
ruchu zbrojnego na G. Śląsku, transportów bro­
ni, składów amunicyi w Neiese, Neustadit, 
Friedland, Falk en b erg. W  jednym z dokumen­
tów znajduje się następujący rozkaz do Okręgu 
Generalnego we Wrocławiu:

„Do akcyi na G. Śląsku Jest przeznaczone 30 
armat różnego kalibru. Działa te znajdują się 
(zdemontowane w  Supand&wi® i muszą być od 
Stawione na G. Śląsk Z tych powodów O. Gen. 
-we Wrocławiu spowoduje, by: 1) na obsfcirze 
.plebiscytowym urządzo-no. pewine kryjówki, 2) 
wybrać do transpoTtu pewną drogę wodną lub 
lądową. Drogę tę podać natychmiast Minister­
stwu Reichswehry. Która droga jest pewniej - 
sza? Wszelkie pa-zygotowama muszą być ściśle 
tajnie przeprowadzone, by nie wpadły w- oczy 
międzyisojuszniczej komisy! i szpiegom pol­
skim. Zaleca się największą ostrożność. Raport 
w tej sprawie natychmiast przesłać Wydżiało
wi. Ministerstwo Relchswehry"

W  Ministerstwie Reichswcliry rozpatrywano 
także protpozycyo jednego z halk&tystówi nie- 
mieckich, który ofiarował się za 10-000 marek 
wykonać zamach na Korfantego i popierano ją 
w pewnych wojskowych kolach. Jakkolwiek 
ministerstwo Reichswehry Urzędciwioie temu za­
przecza. i wyparło się aułorsUMa tych dokumen­
tów, 'dow ody i fa!kla świadczą o szeroko zakon­
spirowanym udziale Ministerstwa, Relchswehry 
w niemieckiej akcyi zbrojnej na G. Ślą,siku.

Dalsze przygotowania Niemców.

Rodzina ta stwierdziła, że po stronie Niem­
ców biorą udział obywatele czescy ze Szmerzo- 
wicz i Darkowie.

Komunikat powstańców.
.Bytom, (E. E.) Nieprzyjaciel zasilany o-iwarcU 

posiłkami i środkami materyadnyml z gł><bi 
Niemiec stara, się :w: dalszym ciągu osłabić nasz 
front. Straty jego w. ostatnich walkach wyno­
szą i2 oficerów l  SOfi żołnierzy /zabitych i  ran. 
nyrh. Na odcinku grupy północnej i pod Radło­
wem odparto Niemców. Na odcinku grupy śród-1 
kowej nieprzyjaciel atakował Dalekie ł Klucz. 
W  walkach brała odział kawalcrya. Dowódca 
jej w  mundurze kapitana został zabity.

Powstanie na tyłach Niemców
Bytom. (E. E.) W  Bytomiu krążą pogłoski, że 

ną tyłach niemieckich rozpoczęła się waJka 
powstańców z Niemcami.

Powstańcy zajęli Bytom.
By Sam. (E. E. Radio) W  Bytomiu powstańcy 

zajęli park miejski oraiz ulice leżące za, jtorem 
kolejowym. Niemcy (zwrócili się do generała 
francuskiego o interwencyę.

Warunki powstańców.
bytom. (E. E. Raaio) Dołożenie na Śląsku na­

dał poważne. Powstańcy skłonni są do ustęp­
stwa, jednakże za cenę zagwarantowania przed 
komisyę mi ądzysoj uszni czą niowytwożemia pnzoz 
Niemcowi broni i amunicyi, nipwpo-owiadEonlia 
do walki oddziałów Ongeschu i Reichswehry.

n i Psii do iilu t
Bytom, (PAT) „Kuryer Śląski" donosi: Gaze­

ty niemieckie przychodzę powoli do przekona­
nia, że oprócz powiatów rybnickiego i pszczyń­
skiego także powiaty przemysłowe: katowicki, 
bytumskf t królewsko-hucki przyznane zostaną 

i , .  . „ Polsce, Natomiast twierdzą g-aaety niemieckie,
Sosnowiec. (Orientb Oddziały pows ańoze 04- że powfe)ty gliiwiciki i m to m k i oddane być mają

rzuciwszy nw całej lw u  Niemców, umacniają Niemcom> Z txm aezy ć przeto należy, że w uzna-
się na. zajętych pozyeyaon, przyczean w celu u- ^  u-yniku plebiscytu Francy a oświadcza s»«
miemnzliiwiania Niemcom ponownego wtargnię- t ^  prj^ ięcIonieitt do Polski takie powiatów
cia na prawy brzeg Odry, wysadziły mosty pod BlSwj-fclaB,  f Mbrskieg0. W  powiecie rahrskim
Olzą I Bukowem. postawa wojsk powstańczych, w  in ośwdadozyłTsir za Pólską 
mimo szalenie forsownych i ciężkich ataków, Niemcami Jbżoh Ntem™,,,
jest doskonałą i  świadczy u niezwyklem mę­
stwie i wielkiej bitnośei tych wojsk. W  czasie 
walki stwierdzonem •zostało, że Niemcy uży­
wali przeciwko powstańcom min gazowych. 
Minio rozkazu Komisy! Międzysojuszniczej, na­
kazującej natychmiastowego przerwania 1 li- 
fcwidacyi działań wojennych, Niemcy w dal­
szym ciągu gromadzą na linii dematkacyjnej 
i poza. nią na terenie G. śląska ,w Prądniku 
znaczne rezerwy w ludziach l amunicyi. przy­
gotowania, które Niemcy czynią, wskazują o 
u f arze podjęcia i dalszego kontynuowania 
przerwanej ofenzywy.

Barbarzyństwo Niemców.
Sefcretaryat Towarzystwa Obrony kresów zh 

chodnich Polski podaje:
Dnga 25 maja b, r. zgłosiła adę do biura To­

warzystwa Obrony- kresów zaichodnicb rod dna 
polska z miejscowości Zabełkowa., pow. Raci­
bórz, lewy brzeg Odry, z prośbą o schronienie. 
Uciekła z ojcowizny przed Prusakami* którzy 
mieją ją wymordować. Ojca mieli Już slostru- 
plerzy postawić pod murem i rożsitTBelać, ale 
zastanowiwszy się, przyszli do przekonania, że 
byłaby to za mała dlań kara. Uchwalili więc 
zatrzymać go jeszcze w więzieniu, portem po­
gruchotać mu kości, oczy wydłubać, a na koń­
cu rozstrzelać. Jeśli kto ® oipiekunów germań­
skich nia wierny, niechaj przyjdzie i stwierdzi.

Ta sama rodzina opowiada^ że ich proboszcza 
ks, Waltera Gąskę, stostruplerzy zmasakrowali 
i odiwieżli z Zabełtomia do więzienia w  Racibo­
rzu. A  kiedy stanął w  jego obronie grabans, 
Franciszek Wolnik, —  zabili go. Po wywiezie­
niu ka. proboszcza, Prusacy zniszczyli plebani,, 
i zrabowali inwentarz martwy i żywy. Również 
dotkliwie pobili sołtysa, Ignacego Swobodę, 
Franciszka Kozubka i innych.

20, Niemcami. Jeżeli Niemcom udało się w  tym 
powiecie uzyskać małą więkseość głosów, to 
zawdzięczają to jedynie fali emigrantów, ’któr» 
tak wielce zaciężyła na wynikach pleblseytu- 
N Gliwicach w p n m ie  wiejskim 90 gmin o* 
świadczyło się za polską, a tylko 13 za Nlem' 
oaml. Byłoby ogromną niesprawiedliwością od' 
dawać te powiaty Niemcom. Pokrzywdzonoby 
w ten sposób niesłychanie zasiediziialą ludność 
(polską na wist i uwizględnionoby jedynie głosi' 
urzędników miejskich, których nie można za­
liczać do oBÓb zasiedziałych, tylko do przyby­
szów. Zresztą jest rzeczą samą przez sio zrozu­
miałą, że powiat strzelecki przypaść musj Pol; 
»ee i już z tego powodu nie można pociągnąć 
granicy w inny sposób jak w ten, aby Gliwic® 
i Zatoo-ze koniecznie pozostały przy Polsce. T® 
względy są jednakże mniejszej wagi, a najwat' 
niej srom jest to, że w obu powiatach większo^ 
gmin oświadczyła się za Polską.

Włochy podjąły kroki w Berlinie.
Paryż. (PAT) Havas. „Temps" donosi, iż vd°' 

ski poseł oświadczył w Ministeryum spraw 
graniccnych, ż® rząd włoski polecił swemu 1 ’̂ 
słowi w  Berlini® pod jąć kroki u rządu niemi^G 
kiego w tym samym duchu, w  jakich uczT11 
je poseł francuski.

Lcrfl [o n  jutdi akcyi oiemiiiei.
Londyn. (PAT) Niemiecki ambasador w Lou ^  

nie przybył na życzenie lorda Curzona do urs®1. 
spraw zagranicznych, gdzie mu lord Curzon 
czyi, że byłoby bardzo pożądane, aby rząd 0,f . 
miecki powziął wszelkie zarządzenia celem Pr*fli 
szkodzenia, aby siły niemieckie, w szczcgóiu®^ 
formacye samoobronne i oddziały ochotników* ' |Y- 
wkroczyły na teren górnośląski i nie rozpoczt "-' 
kroków nieprzyjacielskich.
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Briand w obronie polskości G,Sląska.
Mowa premiera w parlamencie francuskim. — Polska musi mieć możność 
życia. — Sprawiedliwość zwycięży. — Briand o powstaniu gornosiąskiem. 

Gwarancye rozbrojenia oddziałów niemieckich.
Paryż. (PAT ) Wiedeńskie biuro koresp. podaje i Śląsku, ewentualnie aby wysiali na Górny Śląsk 
nastpnuifleein hrzmieniu mnmp Rrinriin ! Reicbswehrę. Briand przypomina oświadczenia,

które swego czasu uczynił, k iedy parlament nie
w następującem brzmieniu mowę Brianda, wy­
głoszoną pa posiedzeniu IzDy francuskiej we 
wtorek:

Podczas dalszej dyskusyi w Izbie francuskiej
obradował. Dał on Niemcom do zrozumienia, że 
jeżeli wyszlą wojska na Górny Śląsk, do czego

nad polityką zagraniczną, prezydent ministrów i jak mu wiadomo — okazywali skłonności, wów- 
Briand oświadczył, że rozumie poruszenie, jakie czas mogłoby to spowodować poważne wypadki.
się ujawniło w kraju z powodu wzburzenia wy 
nikłego na Górnym Śląsku. W czasie obrad nad 
traktatem pokojowym komisya międzykoalicyjna 
badała dokładnie kwestyę Górnego Śląska. Pra­
ce te trwały przez szereg miesięcy, a członko­
wie tej kouferencyi powzięli jednogłośnie decy- 
zyę, że Górny Siąsk należy przyznać Polsce. 
Także i alianci przyłączyli się jednogłośnie do 
tej decyzyi i klauzula traktatowa została Niem­
com doręczona. Niemcy następnie w kontrpro- 
pozycyach podniosły pretensye do tego teryto- 
ryum. Rada najwyższa uchwaliła wbrew intere­
som Polski dopuścić plebiscyt, aby usprawiedli­
wić prawa Poiski. Polacy mieli duże powody do 
wierzenia, że Górny Śląsk im przypadnie. W gło­
sowaniu wzięło również udział 180.000 Niemców 
urodzonych na Górnym Śląsku. Francya życzy­
ła sobie zawsze lojalnego wypełnienia traktatu 
pokojowego. Nigdy nie istniał zamiar przyzna­
nia Polsce jakiegoś terytoryum, które powinno- 
by się przyznać Niemcom. W tym kierunku zga­
dza się mówca najzupełniej z angielskim pre­
zydentem ministrów. Górny Śląsk nie był nigdy 
czysto niemieckim krajem. Autorzy niemieccy 
i angielscy, a także i atlas niemiecki to stwier­
dza. Górny Śląsk dostał się przed sześciuset 
laty przemocą Niemcom. Traktat powiada, że 
ustalenie granic powinnoby być dokonane we­
dle względów geograficzuycb. Głosowanie nie 
byłoby wtedy sprawiedliwe, gdyby czyniło róż­
nic® między obszarami ubogimi a bogatymi, 
między głosami po.skich robotników a bogaczy 
niemieckich. Jeżeli w okręgach węglowych pol­
scy robotnicy będą mieli większość głosów, 
w takim razie głosy te muszą być decydujące 
(oklaski). Mówca nie mówi tego w zamiarze po­
lemiki, albowiem między aliantami powinna być 
rozprawa spokojna i bez ubocznych myśli. Sko­
ro krajowi takiemu, jakim jest Polska, dało się 
życie, to jest więcej niż oczywistem, że należy
0 tem pomyśleć, aby mu dać także i możność 
życia. Uwiani tą myślą, zapewnili alianci Polsce 
dostęp do morza. To jednak nie wystarcza. Je­
żeli kraj nie posiada środków do życia, wów­
czas zginie aibo padnie ofiarą swoich sąsiadów. 
W okręgu węglowym górnośląskim uzyskali 
Polacy nie tylko ogolną większość, ale także
1 większość według gmin.

Dalej omawiał Briand konferencyę londyńską 
i zauważył, że w poglądach Francyi j Wielkiej 
Brytanii wyłoniły się różnice, których nie mo­
żna było uzgodnić. Jeszcze brzmią w uszach 
btowcy słowa angielskiego premiera, który po­
siedział, że nie oUciaiby być tym mężem stanu, 
który miaiby ponieść odpowiedzialność za przy­
gotowanie tak poważnych wypadaów. Francya 
żąda, aby trakiat byi lojalnie przeprowadzony, 
żarówno co do swego ducha jak i litery. Alian­
ci muszą się wypowiedzieć na podstawie mate- 
tyalu alitów, tak to się już stało w innych wy- 
Padkaeh. Sprawiedliwość musi zwyciężyć, a w 
P&iu tym, w którym sprawiedliwość zwycięży, 
pędzie Górny Śląsk uratowany od anarchii (o- 
klaski).

Polacy byli wzburzeni, ponieważ sądzili, że 
J^ają paść oliarą układu londyńskiego. Z Lon- 
^nu  zarządzif mówca, aby natychmiast zatele­
grafowano do przedstawiciela francuskiego na 
^rnym  Śląsku, aby poajął wszystko, co jest 
j jego mocy, aby przywrócić spokój i chronić 
?icie i mienie ludzkie. Czyż miano przelewać 
r,tfcw tankami i mitrulezami? Francya miała na 
^pruym Śląsku 12.0U0 żołnierzy, którzy chro­
mi zagrożonych Niemców. Spokój już przy wró­
żbo. Cały świat musi się tem zadowolić. Rzą- 

polshieinu doniesiono, że jego ziomkowie 
16 mają racyi. Rząd polski wydał wymagane 

niego zarządzenia. Także i słowa Lloyda
zosUuy fa łszyw ie interpretowane i mył- 

ptzesłane (ironiczne okrzyk i na praw icy), 
w zyw a lzoę, aby zachowała dalej takt, 

hyl'y test konieczny przy tego rodzaju dysku- 
S ijw a  Lloyda Georgea, mylnie przesiane, 

t ^ o i Uly  w  prasie niemieckiej i u wszecbniem- 
'''•di'? w to, że L loyd  G eorge w ezw ał Niem-

Niemiecki radca legacyjuy Moltke otrzymał po 
rozmowie z komisyą koalicyjną instrukcyę, która 
została spełnioną. Walki zostały wstrzymane 
i spokój przywrócony. Także i ambasador fran­
cuski w Londynie otrzymał instrukcyę. Briand 
sam zaprosił ambasadora niemieckiego wczoraj, 
aby mu złożył wizytę, zwracał mu uwagę na 
powagę chwili obecnej i oświadczył, że jeżeli 
w najbliższym czasie oddziały niemieckie nie 
będą rozbrojone i winni werbunku nie będą 
ukarani na podstawie kodeksu niemieckiego i je­
żeli rząd niemiecki nie zamknie granicy od strony 
Górnego Śląska, wówczas położenie musi stać 
się niebezpieczne. Dziś wcześnie rano zawiado­
mił rząd niemiecki, że wszystkie zarządzenia 
zostały wydane, oraz że dzienniki, które pod­
burzały, będą pociągnięte do odpowiedzialności. 
Doniósł on również, że pruski minister spraw 
wewnętrznych wysłał policyę bezpieczeństwa, 
aby wykouała wydane zarządzenia. Możecie mi 
na to odpowiedzieć, że to są słowa i że od 
lat słyszeliśmy wiele słów, których nie wypeł­
niono. Dziś jednak ma mówca lojalną i szczerą 
opinię o rządzie niemieckim i o doktorze Wirth, 
który stoi na czele rządu, rządu, który jest 
oparty na innej większości niż rządy poprzednie. 
Dotychczas złożył dr Wirth dowody wielkiej 
szczerości i lojalności i dotrzymał swoich przy­
rzeczeń. Dr Wirth nietylko przyjął na siebie

zobowiązania, ale też przystąpił do ich wyko­
nania. Francya ma siłę, a ta daje jej ufność. 
(Oklaski).

Muszę odeprzeć twierdzenie, jakoby rząd wpę­
dził Francyę w poniżające położenie. Briana 
wyraża radość z powodu nadzwyczajnie god­
nego zachowania się opinii publicznej. Opinia 
publiczna zrozumiała, że interesy Francyi są 
dobrze chronione (Oklaski na lewicy i w cen­
trum). Dalej oświadczył Briand, że przedstawił 
swą politykę i przyjmuje za nią odpowiedzial­
ność. Niechaj Izba obejmie tę odpowiedzielność 
także, niechaj wybierze między polityką, jaką 
on uprawia, a polityką inną, której on jednak 
nie chce uprawiać, o ileby nie zaszła przymu­
szająca konieczność. (Ożywione oklaski na le­
wicy i w centrum). Ile dotyczy bezpieczeństwa 
Francy., to Francya zastrzegła sobie użycie od­
powiedniego nacisku, gdyby Niemcy nie speł­
niły swych zobowiązań. Jeżeli bezpieczeństwo 
Francyi miałoby być zakwestyonowane, wów­
czas Francya, jak to oświadczyła swoim alian­
tom, będzie miała prawo zabezpieczyć swoje 
gwarancye (ożywione oklaski na lewicy i w cen­
trum).

Spotkanie Lloyd George’a z Briandem.
Warszawa (Łel. M .). Z B e J in a  telegrafu ją, że 

w  n iedzielę, w  najw yższe j ta jem n icy, p rzy za ­
chowaniu w szelk ich  m ożjiw ych  środków ostro­
żności, zjechali Mę na ziemi francuskie] pre­
mier Briand i Lloyd George i odbyli ze sobą wy­
czerpującą konferencyę. Zgodne pOstępowanjLe 
obu rządów , angielskiego i  francuskiego, które 
zaznacza  się od n iedzieli, jesit w łaśn ie następ­
stw em  w yrów n an ia  w szelk ich  niieporcuzumieii 
pom iędzy L loydem  Geojigem a  Briandem.

Prasa  n iem iecka  z  uczuciem  przygnębien ia 
stw ierdza, że następstwo tego porozum ien ia  
m iędzy A n g lią  j  F ran cyą  ju ż teraz odb ija  się 
barćLo n iepom yśln ie na interesach niemjiec- 
kich, odbije się jeszcze n iekorzystn iej na za ła ­
tw ien iu  spraw y górnośląskiej. N a leży  dodać, 
żo w iadom ość o  spotkaniu po tw ierdza ją  także 
depesze, otrzym ane tu z Paryża.

Anglia nie może być odosobniona.
Prasa angielska potępia politykę angieską wobec Polski. — Opinia

angielska uznaje siłę Polski.
Londyn (Eśst Espreiss). „M or1iingpost“  w  a r­

tyku le wstępnym  stw ierdza, że prasa angielska 
różnych odcieni w ypow iada  się stanowczo prze 
c jw ko  zerw an iu  przym ierza z Francyą , „M or- 
n ingpost" protestuje rów n ież przeciw ko nowej 
teo ry i odosobnienia A ng lii, propagowanej przeiz 
Smutza. M ocarstwo w rog ie  A n g lii w  Europie 
centralnej może zagrażać je j zaw sze bądź bez­
pośrednio z poza Calais, bądź pośrednio, zam y­
kając przed handlem  angielskim  M orze B a łty­
ckie i  Śródziemne. W rog ie  m ocarstwo europej­
sk ie może zagrażać zaw sze in teresom  ang ie l­
skim  w  Indy ach. Na jw iększem  niebezpieczeń­
stwem  d la  A n g lii w  ch w ili obecnej jest m oż li­
w ość eksploatowania Roayi przez N iem cy. —  
N iem cy w  ten  sposób chciałyby odzyskać utra­
cone stanow isko św iatowe. D la  przeciw dzia ła­
n ia  podobnej kom binacyi, A n g lia  potrzebować

tbędzie niewątpliwie pomocy Francy! a le  te* i
Francya  sama w ystarczyć nie może dla osiąga 
n ięc ia  tego celu. Z wrodzonej m y ś li francuskiej 
jasności sądu j  przen ik liw ości Francya praB" 
nie połączenia z Polską, z Jedynem mocarstwom 
odpow?edniem do tej roli. Francya czyn iła wazy 
stko, aby wjzmocnić Polskę i  aby Gdańsk, któ- 
ry stanowi naturalny port polski i Górny Śląsk, 
Zamieszkały przez Polaków, były przyznane Pol 
sce. Mocarstwo to już w  tej chwili było dosyć 
mocne, aby wraz z Francyą przeciwstawić się 
ambitnym dążeniom Niemiec w RosyL N ieste­
ty, polityka angielska z® swej strony czyniło  
n szystlio, aby Polskę osłabić. Chciała kupie so­
b ie przy jaźń  n iem iecką, pośw ięcając in teresy 
F rancy i i  Polsk i. P o lityk a  ta  zbudowana jest 
na lotnych piaskach.

Z  OSTATNIEJ CHWILI.

W jbujaie apetyty p. Dubanewicza.
Warszawa (teil. M.). Cały dzień pertraktacyi 

k lubów  centrow e lew icow ych , a  w reszcie trzy­
godzinna konfereneya wieczorna prezydenta 
Witosa z przedstawicielami narodowego zjed­
noczenia Indowego i klubem pracy konstytu­
cyjne], chrześcijańskiej demokracyl, nie dała 
właściwie żadnego efektywnego rezultatu. To 
ty lk o  udało się ustalić, że pięć stronnictw  sej­
m owych, a  to P . S. L., N. Zjed. L., K lub pracy 
konstyt., m ieszczanie i chrześc. dem okraci go­
to w i są u tw orzyć podstawę, na  której m ógłby 
się oprzeć now y gabinet. Gdy jednakże przyszło 
do konkretnego za ła tw ien ia  przesilen ia  przez 
u tworzen ie now ego gabinetu, p, Dubanowicz 
odchylił sw°je właściwe oblicze. N a  konferen- 
c y i bow iem  u prezydenta m in istrów  W itosa  
leader N. Zjed. L. ośw iadczył, że klub jego pre­
tenduje do czterech tek, a  w ięc n ie ty lko  do 
m in isterstw a byłej dzieln icy pruskiej i spraw  
w ew nętrznych , a le także do m in is leryum  ośw ia 
ty  i  apnowizacyi. Jest zaś rzeczą charakterysty­
czną, że p. Dubanow icz kandydatów swoich na 
ogół nie w ym ien ia , w y ją tek  jedyn ie uczynił dla 
p. Strcńskiego, ktorego desygnował na m in istra  
p.piowizacyi... Już chociażby ta kandydatura 
wskazuje, że pan D ubanow icz n ie ogarn ia  po-

odpow iedni do s tro jen ia  n iesm acznych dowicii- 
pów. N ieustępliwość p. Dubanow icza w  spra­
wne obsadzenia m in isterstw a  spraw  w ew nętrz­
nych tłóm aczą sobie wi kołach  sejm owych ti m, 
że p. Dubanow icz po w iadom ych  za jściach  w  
k lubie w łasnym  na tle  w a lk i o w fpływy z  m in i­
strem  Skulskim , chce traktować przesilenie o- 
becne pod kątem uniknięcia przykrej dla sie­
bie sytuacyi odrestaurowania wpływu p. Skul­
skiego w N. Zj. L. Zdaje się, że p. DubanowUoz 
chciałby upiec przy jednym  ogniu  d w ie  piecze­
nie: w: ogólności pozbyć się n iem iłego p rzec iw ­
nika, którego zdecydow aną w olą  jest w rócić  do 
życ ia  sejm ow ego, a  z drugiej strony n ie dopu­
ścić do nom inacyi podsekretarza stanu Dąb 
skiego na m in istra  spraw  zagranicznych. Poza 
tom p. D ubanow icz zaznaczył na k on fe im cy i 
u prezydenta m in istrów  W itosa, że tekę m in i­
sterstwa spraw  zagranicznych u w aża  za  ściśle 
fachow ą i tekę tę w yk lucza  z kom binacyi m ię ­
dzy stronnictw am i, jedn ak ie  ze swej strony do­
radzał usilnie P. SŻebekę ha ministra spraw 
zagranicznych. Naturaln ie, to stanowisko N. ZJ. 
Lud. utrudnia sytuacyę. Prezydent m in is t­
rów  W itos naznaczył na. dzień ju trzejszy kon­
ferencyę z Tugutowxam i i z N . P. R., zaś w ie­
czorem odbędą się konfereneye z w ym ien ione- 
rni p ięciu  stronnic!w®flni> k tóre ośw iadczyły go­
tow ość utworzenia v\|iększośc,i sejm ow ej. Te

aby bezpośrednio coś podjęli na Górnym  .W flg i s y luacyjL je ż e li ,u w aża  moment obecny za _

konfereneye jutrzejsze zadecydują 
losach przesilenia.

o dalsych
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Zwterciadlo polityczne.

Dookoła przesilenia.
Kraków, 26 maja.

flnj Sprawa, przeisiłenta, a naiwet ściślej — dy- 
miiajl obecnego gabinetu preizydanta Witosa, 
wysuwa saę naturalnie na pierratszy piau w na- 
szych bieżący oh zag iUnieniach politycznych. 
W numerze wczoraj .azym „Gońca Krak “ daliś­
my obszerną charakie. ystykę tego przesilenia.

W tej cuwili —  dia ou-yenfcacyi —  podajemy 
kilka giooów naszej pras/.

Otóż krokowski „Głos hajmiu" stwierdza', że 
obecna konstelacji polityczna uniemożliwia 
powołanie innego premiera, niż p. Witosa. Ja* 
ki jednak będzie ów drugi gabinet dzMejaze^ 
prezydenta ministrów?

„Najodpowiedniejszym, — odpowiada migam 
rhadecyi, —  byłby rząd kcmccntracyi. stron­
nictw prawicy i centrum, oraz umiarkuwiauej 
lewicy. Pom kombmaoyą pozostaje P. P. S., to 
do rządu wejść nie chce Niestety N. P. R. i  
„W yzwolenie' ze względu na bliskie wybory 
nie kwupią. się wejść do takiego gabinetu, a 
znowu Stronnictwo Ludowe niechętnie przyj* 
muje współpracę z samą, tylko prawicą. Oba* 
•wiać się przeto naiezy, żt nowy rząd posiadać 
będzie zntwtu wąską podstawę, t. j. Ludowców, 
Zjednoczenie, Pracą Konstytucyjną i  Chrzęść. 
Stronnictw© Pracy, podczas gdy Związek Ludo­
wo-Narodowy pesoctamie na boku, podobnie 
jak i  cała lewica. Nie byłoby to* dobre raziwią- 
żarnie pa-M t̂ilemia. Naszem zdaniem, —  jeśli już 
lewica z demagogicznych raizględów odmawia 
uiilnlaiu w  rządzie, to należałoby stworzyć ga­
binet, obejmujący rałą prawicę i  ludowców. 
Byłaby to rozumu®, koniem .trącya najdojrzal- 
ezych czymnciŁów w  Sejmie, Któraby miała au­
torytet w  Stjnite i  w  kraju. Przynaumniej na 
ten ozas przejściowy, póki sSprawy Gomego Ślą­
ska i W ilna nic będą załatwione, — taki silny 
irząd byłby jedynie polecającą się organiza lyą 
sił narodowych".

Z powyższych wywodów „Głosu Nian-odu" wy­
nika jasna, że chMzi mu o powołanie do ga­
binetu reprezentantów narodiowiej demokracji. 
Słychać, że starania, takte ze strony N. D. są 
czynione bardzo gorliwie i ze podobna nawet 
sam p. Roman Dmowski zgodził się objąć tekę 
spraw zagranicznych w n,o*wym gabinecie pre 
zydemta Witosa.

Taka jednak koanbojnacya już z góry nie po­
doba ®ię naiwiet naszym kmiwaai-watystom. — 
„Czas powiada, że byłaby to większość licze­
bnie silna, lecz wewnętrznie słaba"... Dość wtka 
z&ć, —  dodaje „Czas", — na jasKrą-w, różnicę, 
dzielącą N. D. i prawą część Zjednoczenia Ludo­
wego od reszty stronnictw w  sprawie utrzyma­
nia czy  obalenia Naczelnika Państwa a  „ta­
kich różnic jest więcej i mało jest szans, ażeby 
taka komibina^ya mogła się na dłuższy czas u- 
trz/mać“ „. Z drugiej jednak sriróny „Czas * przy 
znaje, że „niema w tej cuwili nic szkodliwsze­
go, jak stan bezraądu w  Polsce, a zwłaszcza 
wakans w ministerstwie spraw zagranicznych.

Każdy dzień, każda nawet godzina naszej bez­
czynności na tern polu pizymosl nieobliczalne 
szkody. Pragnęlibyśmy dla Polski rządu rozu­
mnego i energicznego, ale ni-wchby już oył tro­
chę mniej mąd/y i  trochę nawet ślamazarniej* 
szy byłaby jakiś nastał. Ze wszystkich bowiem 
rządów najgarażym chyba jest — żaden".

Warszawski „Naród1 z powodu piuda&eńdA I 
woła wprost na alarm! ..Niema — pisze — ani 
chwili czasu dc stracenia! Prezydent Witos, 
który za rząd i za bieig spraw do rząau nale­
żących ouipwledzialnóść ponosi, powinien jak 
najprędzej położyć kres panującym w tej cihwi 
II stosunkom i ministra spraw zagranicznych 
powołać"... Skoro na parlamentarne jwzwiąza* 
nie przesilania niema czasu, należy raczej wę­
żej intryg, sprzeczek j ofcciii«nuści — rozciąć!...

„Zdaniem naszem, —  konkluduje „Naród", — 
tekę ministra spraw zagranicznych powinien 
wziąć sam premier. Byłcby to rozwiązaniem' 
sprawy wobec Sejmu., byłoby s 9 M [ W  ootu- 
nięciem wobec zagranicy. P. praiydent mógłby 
ministerstwo odpowiednio ztrganizować powo 
iac ludzi odpowiednich, w pracy dyplomatycz­
nej wyrobionych. Skończyłby się naeszcie ten 
chao*ł, który teraz zapanow ał i mielibyśmy czas 
do powolnego rozstrzygnięcia tych powxklań, 
które powstały".

Głosy prasy nie zawsze miera a ją wpływ de­
cydujący w  kuiuaioCh sejmowych. W  każdym 
jednak razie są zawsze wyrazem opinii pabii 
cznej, której politycy czynni zazwyczaj nie lek­
ceważą.

Czesi współdziałają na SiąsKu z Reicnswerą!
Czesi w rtojnina.”, dc -prawy gjómoślątkifcj 

zajmują — jak to Już mejednetkrortni® zama­
czaliśmy — stanotwSisko dwulicowe. Riaucając 
bowiem w .prasie pozornie «rzy:hyłne dia Po­
laków słowa w istudie ueiłaaie ćUialają na szko­
dę Polski Ha, G. Ślą "ku. letniefje <»ły azereg do­
wodów., ze Czesi współdziałają z *wgre«ywm ą &k- 
cyą ReteŁswehry.

Granicznie wła Izę cas^ade pcswaJtełs oez wszy­
stkich dokumentów na przekroczeni® granity 
ochotnikom niemieckim, którzy Mli ń i  pomoc 
(z Czech, -względnie ze śląska Czeskiego) to ­
pom com niemaieck.*- u ma G. Śląska. Ochotnicy 
ci byli to: Niemcy, renegaci polscy i  nawet 
fjziesl, a wszyscy są poddanymi czeskimi.

Kiedy jednak władze czeskie ob^trzyiy koo 
troię graniczną, wtedy miejscową urzeoy poli­
cyjne wydawały ochotnikom Osobna przepust­
k i; natomiast miejscowi obywatele, Którzy na 
G. Śląsku mają sra oje grunta i  chcieli tamie 
ukończyć roboty polne, nie otrzymali przepu- 
otek. Owe przepus tki u/stawia* miejscowy u- 
rząa poncj jny — kierownik polic ji Treimer — 
i  posterunek żandarmer yi — kom lichmy i 
wachm, Rasch.

Najwięcej ochotników dostarczali niemieccy 
robotnicy z fabryki drutu w  Boguuunie 
D i ihtwerlr — których pozwolili Czesi przewieźć 
osobnym pociągiem z Bogumina do Annałwsrgiu 
na Górnym Śląsku w sobotę, dnia 7 maja br.

Z  wybuchem powstania schronili się, niektó­
rzy Polacy z G. Śląska do Bogumina, lecz Czesi 
zaraz ich are»ztov"-li, o ile ci nie zdołali zbdedz 
potajemnie na polskie terytoryum. Natemf ast 
niemieccy uchodźcy z G. Śląska mogli oez 
wszelkiego pcawioie^ia. Czechow mieszkać w Bo- 
guminie.

Czesi spełniają chętnie wszelkie "tyczenia bo­
jowców niemieckich, o cz«m świadczy uia»tępa- 
jący wypadek. Jednej nocy (w czasie od 6 do 10 
maja), zauważyli boi owcy niemieccy, że w pew­
nym domu w  Boguminie, leżącym tuż naid Odrą, 
zapalano światło elektryczne na podwórzu, na­
stępnie w pokojach i zmów zgtuszono. To wzbu­
dziło podejiwonle i W tej chwili doniesiono 
o tem etrażjm czeskim, Przypadkowo jest tea

dom rałasnośclą Polata- — p, Karpalu, —- i-uaz 
zrewidowafro całe podwórze 1 pokazano się, że 
to służąca wracaja późną porą do douiu. To je- 
dumk nie przrnitwiało 'do przekonania Czechów
i  a nadejściem dnia zrewidowano gruntowni* 
cały dom.

w*d ujściem Olzy, ze wał Kopytowa, o strzeiu- 
wali podouno Czesi powateijuów pclskich. Naj-* 
ciekawszem jednak zdarzeniem było przep iisob- 
azenie bojówek niumieckteh przez terytoryuurf 
czeskie na Górny isiąek. Stało aię to w tych 
dniach we wsi Ro^ytowie, należącej do Czech, 
leżącej na północ kolo Bugumiitc. Zgromadzili 
się tam bez najmniejszej przeszkody ze stiony 
wojska czeskiego bojowęy niemieccy i -zaataiio 
wałi polską wieś na Góirnym Śląsku Gorzyce, 
gdizte się ich nikt z tej strony nic spe dziecwiał. 
Woioec tego udało się Niemcom w  pierw-*®} 
chwili lym atakiem z flanki wyrzucić powstań­
ców z miejscowości. Niemcy rozpoczęli rabować 
dwói i  wywozić inweuteuz żywy i  niartra.Tr. 
Wnet jecmaiK tuwiciągnęły posiłki polłkle i  po 
zaciętej walce, która koazuowała Niemców kił- 
kudzieiaięcau rannych i zabitych. Niemcy ucie­
kli — znowu na terytoryum czeskie do Kopyto­
wą, gdzie ith  nikt nie rozbrajał, cboć granica 
czeska aż roi się od żanda>mów i  j gfen

Zestawienie powy bszych faktów cnari^ktery 
zruje aż nadto dobr^o .neutralność" Czechów, 
którym «ię  zresztą marzy ciągle ingereneya na G. 
Śląsku. Chcąc upozorować ! woje żbrojenia, Jtar 
tiają się ń^yitworzyć opinię — jakoby powitanie 
górno ślą skie miało charakter bol aze*. icia. „Mo- 
rarasko slezsky Dennik" pisze, iż od ,ydobrze po- 
mfomi.o(v -snego osłonki, zgłędizjnarodowej ko- 
młsyi" otrzymał informacye, iż „Korfanty prze­
stał być panem sytuacyi, a grozi eraiemtualność, 
iż pofwieraoie przyjmie cha-akter hoiszewtoki".

„W tem właśnie — mi ił powiedzieć ow „do­
trze poinformowany” przędą iawiciel komisy! 
md ędizynarodowej — leży ni eh ̂ zpi eoze ństiwo dla 
Waszej' republiki, gdyż granica czesko słowacka 
jest źle strzeżona i agitatorzy przechodzą ra 
wasze terytoryum"...

Jaisnem jest — do czego czesi zdążają...

Z  1 F A  T J t  T 1B A G A T J ? T jA .

„ZŁOTA CIOCIA"
\

Komedya w 3 oktany Pawła Guvault’a.
Wystąp gościnny p. Zofii Czaplińskiej.
Taka sobie przeciętna komedyjka bulwaro­

wa, z nieadł^czineiriii „przyjacióll-iami1 młodych 
łudzi, którzy muszą siei „vvyfi*umieć“ , na co 
.jrfota cdiociia" patrzy prze® palce — do czasu. 
Jest ich -Jiwórh, kole\ów na wydziale pna/wa, 
Karc-i Berthier i Adolf Doo-l&nra, — poza stu- 
dyaml, ktorym Karol oddaje się od la l 11 (!), 
zajętych gorliwliie upmiwtłandem ładnych milłoj- 
itek w  sferach modystek i szwaczek i dopoma- 
gającj ch sobie wzajem w  kłopotliwych sytua- 
cyach. Autor zrobił co mógł. Biby akt pierwszy, 
czyli „noc niespoikojiną" w mieszikaniu Karola, 
uozjnić możlitwe śliskim, mimo to udało mu 
się jedynie uczynić go dość banalnym i  nud­
nym. W  dalszym ciągu ahcya się ożywia, j sta­
je się naweit'szczerze zabawną, rozwijając raz 
po raz dobre sceniczne pomysły. Humor to zrer 
szitą czysto sytuacyjny, gdyż dyail ag pozootiaije 
nadfll bbogi i  me gr® szący dora cip&ur.

Adolf, który sprzecaflci z kochanką t*źył jako 
dogodnego pozoru do zerwania, zjeżdża do 
wicaskiei rezydencji, swych rodziców, pp. Dar- 
lange, w  zamiarze rozsądnie poddania się ich 
wnili i  zaślubienia, bawiącej -właśnie w icli do­
mu, ponętnej i  bogaitej wdówki, p. Ivony Le- 
blond. Tyjorazasem porzucona Albertyna, r.ozpa 
czą swą zdołała na tyle rozczulić miękkie serce

1 K a ro la  Benthier, że ten  decydu je *dę odszukać 
[p rzy ja c ie la  i dop iow adzić do jak iegoś porożu 

m ienią. Karo l W erze sra-ą uiiisyę tak dalece gor­
liw ie , że nawet zaniedbuje pożegnać „zło tą  cio­
c ię ", k tóra w łaśn ie zjechała  do n?«g o  w  o u w ie1 
dz-ny, z ot w art em zarówno dercem. jak  sak iew ­
ką. Bei-thiar odnajdu je istotn ie Leonia w  domu 
rc dziunym  1 stw ierdza, że ten  w  c iągu  kilku 
dzielących  ich godzin zdążył ju ż zaręczał' g$ę 
z  p. Ivoną, osóbką m ądrą i  dystyngowaną, kto 
re j w idok  i  trochę despotyczny ipotob  obejścia, 
Oi zar&wmje z m iejsca poczciw ego Karola. Km 
ezony ®rezygnorana ć ze sw e j m isyi jerdecziaic 
p rzy ję ty  jako gośc. n ie spieszy z powrotlem, nie 
przeczuw ając ycale, jak ie  los gotu je  m u n ie­
spodzianki w  tej przy jaznej i  bezstre "k liw e j at­
mosferze. Oto rozkochana A lbertyna, panna, że  
..prze® pasły w ilk  ni® svty “  ra-p<Łda n a  pom ysł 
zarówno śm iały jak  orygiinalne. Z ja w ia  się m  
m a w  dom u pp. D o ilan ger i  jraeds EWwią eię 
steaiuszkom iaiko żona p rzy jac ie la  ich  syna, 
w ła m ie  K aro la  Bertliier, zaślubiona tajemu. a 
ze -względu ńa sa-ogą „zło tą  cdocte". Groźbą 
slkanid-alu m iueza  obu m łodych ludzi do uzna 
u la  swej narzuconej ro li i  korzysta z czasu, aby 
rozpatrzeć się, w  s v fcuacyi ł  oczarow ać w dzię­
k iem  całe otoczenie.

W  ten sfosób postawiwszy eyituacyę na gło­
wi®. autor ni® ma iui wiele kłopotu, tylko snu­
je jak z metka zowiklanią emaz zabawniejsze, 
co doprewadua wkrótce do takiej gimitw&miny, 
że konieczną staje się intenreneya z zewnątrz. 
Z pomocy przychodzi, zachow-ana specyalnie na 
tę okazyę, nieoceniona ciocia'. Sympatyczna to

osoba obdarzona jest zarówno Błotem sercem, 
jak bystrym umrastem dzięki c®emu umie rozu­
mieć i przebaczać. Zaniepokojona o lekkomyśl­
nego Karolka. zjeżdża w jego tropy — i dora ia 
duje się... o własnej śmierci, co ją  prypraatią 
o pierwsze w życiu zemdlenie, — jak wząni^Mi 
jej widok budzi popłoch w  otoczeniu. Szczegól­
ny żart. zarówno jak jego autor pozosta je nie­
wyjaśniony, ale nie na dmgo. „Złota cipcia" 
obserwując byslro i  trafnae, nióbawem docho­
dzi do przekonania, że są tu diwiie młode pary* 
mające wszelkie szanse i prawą, do szczęścia* 
tylko należy je inaczej skombinować. Bierze ió 
zadanie na siebie i  dokonuj® go paru zręoznemi 
posunięciami kobiecej dyplomacyi, a ogólna 
wdzięczność usprawiedliwia, aż nadto wymora' 
nie przydomek ^złot®] doci *.

Komedyjka ta. miła przedewsiysfckicm swą 
baBprttBuissyouialnością, której wrażenie uiatni3, 
się. zresztą wraz z zapadnięciem kurtyny, — po- 
zni przyciężkim nieco aktem piierwisizym. skon' 
stmoiwajna jest lekko i  stanowi dobry teren A° 
wygrania się, z czego też artyści sumiennie sko­
rzystali.

Fani Czaplińska, po awej niezapomnianc 1 
toreacył w  „Ładnej h!storyi‘\ — którą przy' 
pomniała nam jej gościna — odegranej z ci 
płem i prostotą prawd/iw ie artystycznych óroB 
ków. wystąpiła obecnie w lytułowej roili p. Ra*/' 
mond. Wprowadziła w nią pierwiastki 
humoru i  ujmującej naturalności, która 
nak nie staje się nigdy realizmem. Sekundowi; 
jej dzielnie siostrzeniec Karol, jedna z ról, '  
której p. Nowacki czuje się wi swoim źywtiow'
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NA M A R G IN E S IE .

Losy „Człowieka"
- - - - - - r . * — ^  ̂  _

(sim) Przed jakim miesiącem lub sześcioma ty, 
godmami p. Felik* Kuczkowski „był/* Krakowia­
nin, a obecni© dziennikarz warsza.yaki. wydal 
prospekt, zapowiadający wychodzende piana p. t  
„Człowiek". Pismo miało się zajmować „czystym** 
człowiekiem, jako takim, poza wszystkiemi dodat­
kami'. jakie ustrój społeczny, polityka, granice,_ 
przesądy 1 t. i .  doczepiły do tego pojęcia i 
togo stworzenia, Nadewazyatko zaś „Człowiek" pa, 
na Kuczkowskiego miał być wolnym od kłam- 
atwra, kitóre innym .ludziom" narzucają konwe­
nanse, konieczności *ytńowe, względy, iłowem 
cała atmosfera współczesnego życia społecznego.

Wydawca i  ojciec duchowy (takiego ..Człowieka** 
myślał, jak się okazuje, zupełnie nierealnie „Czło, 
wiek" jego, który miał lodtt uczyć mówić prawdę 
wszystkim, którzy prawdę powiedzieć zapragną, 
dać możność wypowiedzenia się, już aię ukazał, 
w  pierwszym zaraz numerze słusznie zgorzkniały.
W  pierwszym tym numerze ,.Człowtieka‘‘ czytamy, 
że „na skutek paru tysięcy fascynujących pro­
spektów zgłosiło się trzech prenumeratorów, a  pies 
z kulawą nogą nie dał ogłoszenia". W ięc grozi p. 
Kuczkowski, że .jeżeli „Człowiek" nic doczeka kię 
od swych czytelników minimum zrozumienia (Ł J. 
prenumerat stałych 1 ogłoszeń), to n ie  chcąc siebie J 
sprzedać żadnej pertyii, będzie zmuszony ich ao- I 
stawić partyjnikom na potarcie". I  dodaje: „Sma,
cznego". >

Zdaje się, że nieszczęsny los czytelników „Czło­
wieka" jest już przesądzony. N ie będzie ich po- 
proscu, a czytelnicy „tn pożeniła, t. J. ed którzy 
mogłaby nimi zostać, będą „pożarci przez p&rtyj, 
ntfków", t  j. pozostaną przy swoich pismach. Żołą­
dek moralny współczesnego człowieka jest Już tak 
urządzony, czy przystosowany, te  czysta prawda, 
ję to  *byt skoncentrowany pożywny pokarm, nie 
może być przez niego strawiona. Żołądek ten zno­
si o wiele lepiej prawdę zmieszaną z kłamstwem 
w  „zdrowym" «to9unku, jaldt wytworzyło nasze 
życie, tak 5:95 proc...

Co zaś do samego „Człowieka", % lko człowieka, 
takiego, jakóego już przed dwoma tysiącami lat 
naprćżno z latarnią w  biały dżjeó szukał Djoge, 
nas, jeeacze raz bodaj okazuje eię, że niema dla 
niego miejsca we współczesnym świede...

Z  D H I A .

Co to jest łąka?
(L ) Aby zadośćuczynić ..tęsknocie" wszystkich 

mieszczuchów, spragnionych przez cały rok boży 
„zielonej trawki", wybrałam się w  niedzielę na 
Bielany statkiem „Żeglugi".

Nie nęciło mnie bynajmniej zwiedzanie klaszto­
ru Kamedulów. Zimne mury, cierna* cele, nastrój 
grobowy, trumny 1 jeszcze raz trumny... Brrr! Ży» 
d a  d 'tak. dość smutne! N ie po to są święta, po­
myślałam sobie, nie po to słońce zlewa całe morze 
blasków, nie po to błękitnieje niebo bez chmur, 
ale po to śpiewają ptaki i pachną czarowałą pola 
1 lasy, by człek w  takiej godzinie powtarzał sobje 
ciągle „Memento morl"...

Upojona gorącem, Odurzona wonią, bijącą od 
rozgrzanej słońcem ziemi, zaczęłam snuć aię po 
zboczach wzgórza Bielańskiego, które tu czarują

gęstwą leśną, tam znów nęcą jasną odkrytą po­
laną, łąką...

I nagle rozkoszne nurzanie się w  czarach natu, 
ry, przemiłe, bezmyślna „dolce far niente" przer­
wała m l najniepotrzebnie]sza w  takich razach re­
fleksy*: mózg mój przfcezyło pytanie: co to jest
łąka? ■ ,

Gdy adę otworzy jakąkolwiek popularną ency. 
klopedyę, znajdzie aię w  mej taką definlcyę: 
„Przestrzeń ziemi, dostarczająca trawy, siana".

Trawa? Siano?... Phi! To dobre dla bydła. Zre­
sztą widzi się to wszędzie.

A  jednak, kto wie? trawa trawie nie równa... 
Wszakże jest 1 konniczyna. i lucerna, i tyle, tyle 
różnorodnych ziół...

Jest cała przestrzeń szmaragdowa, która na
krańcu horyzontu staje się błękitnawa,' jakby 
Otuloną delikatną mgiełką...

Jest olbrzymia murawa, która w  jesieni blednie, 
jakby „chudnie", a porą zimową skrywa się pod 
biały całun śniegu.

Są bukiety drzew, ujmująco zielone pastwisko 
w  wspaniałą ramę-. t

Są fiołki, stokroć!®, jaskry..
Są różnobarwne motyle, krzyki ptactwa, roze­

drgane letnią porą, przesycone balsamiczną wonią 
powietrza, łagodny podmuch wiatru...

Wszystko to jest łąką!
Ach! niestety i  nie to tylko..
Odkąd zaczęło się panowanie Wiosny, łąka to 

takie... dziesiątki brudno białych papierów, włó, 
czących się po trawie, a tłustych od wędliny; to 
skorupki z jaj i szczątki) pobitych flaszek, to roz­
siane niedbale puste puszki z sardynek i  konserw, 
to skórki z kiełbasy, łupki z cytryn. ~u,“ - 
rzyny z Jabłek, niezliczona mnogość 
okruchów, ogarki z papierosów...

To takie tu i  ówdzie złamany krzak, a więc 
zabity zawiązek przyszłego drzewa, stratowana
trawa i  t. d.

A gdy wejdziesz pod sklepienie drzew lasu, w i­
dzisz takie same szczątki „uczt", takie same obrzy­
dzające ogryzki, oblamame gałęzie, takie eame 
zohydzenie czarownych ustroni... I błogosławić na* 
leży jeszcze Opatrzność, że nie zapalił się las od 
porzucanych nieostrożnie przez palaciy palących 
się zapałek!

Lecz ani słowa więcej 1... Wszakże ęą to wszyst 
ko rozkosze świętującej publiczności, która brudzi 
i  niszczy wszystko, z zapałem godnym zaisie op̂  
szej sprawy...

obie- 
wszelaklch

Lekfcomr&my hulaka o dobrem sercu, laiwiro- 
ł&cy z całą. rezysnacyą wśród plątaniny mimo* 
wolnych kłamstw, stanowi idealny mataryał na 
Potulnego małżonka energicznej i  rozumnej 
Ivony. granej przez p. Kozłowską. Wybitna ar­
tystka nie miała tym razem szerszego pola i 
Grulo się, że nie odnosi się do roli z sympażyą. 
lyoną wypadła wobec tego poprawnie, ale nieco 
oschle i chłodno.

Tern bujniej odbijała przy niej Albertyna p. 
Orwid-Bruozowej, grająca całą skałą odcieni, 
od dość prymitywnych objawów temperamentu 
Mradzanol kochanki, do tikładmości wślizgują­
cej eię w  towarzystwo dziewiczyny niższej sfery 
i wreszcie szczerych akcentów kochającej ko­
biety. gotowej dobrowolnie ustąpić z pola. „Tą 
trzecią" małą szwaczką Lucettą, była p®nlna 
Modtzolew&ka, której taflenit rozwija ®Ię w  o- 
Czach. Pozwolił jej tym razem stworzyć figurkę 
0 cechach różnych od dotychczasowego zakrer 
®u. połączenie naiwnego zepsucia z leniwym 
sentymentalizmem. Dobrym Adolfem był p. 
Ziembiński, zarówno w chwilach tłumionej pa- 
»54, jak w  ni espodjdainym nawrocie miłosnego
*hstynktu. który mu oświeca prawdę własnego 
^®rca. p. Poleński, jako da* Donce, budził wteeo-
*ość trafną, a nie przesadną sylwetkę prowitn- 
cyonalnego konsyliarza. Sympatyczną parci sta­
ruszków pp. Dorlange. przedstawili p. Sznage- 
^iiclruszerwska i p. Trzywdar. Sprytną i Jak 
^wsze, pełną uroku, subtelną była p. Skalska, 
" P. Wojciechowski, jako Leon, służący Ber- 
jhiera w łożył w swa rolę tyle młodzieńczego 
ethperamentu. że przerósł jej ramy. B. Ł.

Z Paryża cLomoazą: „New Jork Tribune"
zamiesszdza artykuł członka komisy i  amery­
kańskiej do spraw polskich na kon/ferencyi po­
kojowej, który omawia stanowisko Ltoyda Ge­
org©^. Gdy kcmdsya powyższa przedstawiła ra 
dzie „pięciu" projekt granicy między Niemca- 
mj a Polską, Lloyd Georg© niespodziewani© 
świadczył' energicznie: Jeżeli oddamy Polsoe
Gdańsk, to Niemcy nie podpiszą traktatu p«ko- 
jowopo, co będzie nasizą przegraną. Zapewniam 
panów, że Niemcy rzeczywiści© ni© podpiszą 
podobnego traktatu. Członkowie kemisyi zosta­
li zaniepokojeni temj, słowami, co skłoniło ich 
do podpisania nowej propozycyi Lloyda Geor- 
ge‘a. W  zakończeniu „New Jork Trribuna" stwie 
roza, iż jest niezaprzeczonym faktem, ż© trud­
ności, z  jaikiemi Polska walczy obecnie, mogły­
by być usunięte jeszcze na wiosnę roku 1919. 
Ta paląca kwestya polsko-niemiecka pozostała 
W zawieszeniu dzięki wpływowi Lloyda Ge©i- 
9«. Ni© istniałyby więc żadne trudności w ©pra­
wi© Górnego Śląska, gdyby Lloyd Georg© w 
swoim czasie ni© uważał za ważniejsze podpi- 
sania pokoju przez Niemcy, niż wymj er renie 
sprawiedliwość 1 Polakom na Górnym Śląsku.

NADESŁANE.
Pom orskie Biuro kom isow o-handlow e 

w  To ru n iu  oddało  zastępstw o in fo rm a c y jn a  
B IU R O W I P O Ś R E D N IC TW A  P R ZY K U P N IE  
I SP R ZE D A M Y .U C Z C IW O Ś Ć *  w K ra k o w e , 
ulica Podwale I. 3. —  Polecam y na Pomorzu 
gospodarstwa, fo lwarki, kamienice, restauracje, 

fabryki i  t. d. 4zos

Zapisujcie się na członków  
„Czerwonego Krzyża" iwówk
Członek rzeczywisty 50 mk

.  wspierający (bez prawą głosu) 20 „ 
Młodzież gimnaryaiiia 6 .
Członek dożywotni 5000 ,

OdznakS darmo.

Chwila błeiaca.
Kalendarzyk;

Boże .Ciało

Wschód słońca: 5 00 «
Zachód słońca: 8*54 

Długość dnia: 15*54 
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Wy zwolenie".
Piątek: „Księga Hioba".
Sobota: „Księga Hioba".

TEATR „BAGATELA*
Czwartek: „Ki ki".
Piątek: „Złota ciocta".
Sobota: „Złota ciocia".

TEATR POWSZECHNY
Czwartek: „Rozwiedźmy się".
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Rozwiedźmy się".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH
Czwartek: „Gwiazda Kaukazu" i Balet.
Piątek: „Hazard" i Balet.

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 
GŁÓWNY. LINIA A—B, L 3»L

Piątek, ks. prof Fel. Hortyński: „Konwersatoryum 
z teoryi względności Einsteina1*.

Sobota, art. dram teatru „Bagatela" J. Trzywdar: 
..Godzina humoru".

9 lad w wojewodM wsMaidi.
Towarzystwo Kresów Wschodnich swróaiło się 

do p, prezydenta ministrów z memoryalem, wska 
żującym na nieład, panujący w województwach 
wschodnich (poleskiem i wołyńskiem), we wszyst­
kich niemal dziedzinach.

Taa konieczny ruch osad mery paraliżowany 
jest na każdym kroku; tysiące akt iw  leży nis- 
zatwiesdzonych z powodu bezczynności urzędni­
ków ziemskich; ni© mogą być przygotowane do 
parcelacji, ani bczne wyręby leśne na urodzajnym 
Wołyniu, ani dobra, ębedążone serwitutami pa, 
stwiskowymi, a to akutkiem nieuzgodniunia za­
kresu działania urzędów ziemskich z miejscowy­
mi przepisami o regiilacyj służebności. W zakre, 
aa* stosunków skarbowych nie uregulowane do­
tychczas w województwacji wschodnich relacyl 
marki do dawnej waluty rublowej i  panuje tam
chaos prawny w dziedzinie opłat stemplowych.  ,
W  samorządzie gminnym panuje najzupełniejsza 
dowolność, bez stosowania jakichkolwiek przepi­
sów. Wreszcie przy przejmowaniu ziemi na rzecz 
państwa, dla osadnictwa żołnierskiego wydane 
przepisy prawne nie są ściśle przestrzegane i  lud* 
ność miejscowa jest często najniesł usznie j rugo­
wani!, co wywołuje coraz większą niechęć do 

państwowości polskiej.
Wobec tych' niemożliwych stosunków, wymaga 

jącycb jaknajprędzej aanacyi, poruszona został* 
myśl utworz.enia pa pewien zgony określony okres 
czasu przy Prezydyum Rady ministrów specyalnsj 
Komisyl dla Spraw Kresów Wschodnich. Nie na, 
leży wątpić, że p. prezydent ministrów nie będzia 
zwlekał z radykalną akcyą dla uzdrowienia tych 
stosunków.

Powrót uchodźców i Jeńców.
W  dniach najbliższych rozpocznie się przez Ba­

ranowicza powrót 23.000 uchodźców Polaków, oraz 
przez Równo 10.000 uchodźców, a także tych, kłóa 
rzy dążąc drogą kołową do kraju, skupili się w 
liczbie około 500 osób w  Zwiahiu.

Jeńców wojennych bolszewickich Polska odesła­
ła dotąd 19.605, podczas gdy Ęosya sowiecka Jeń­
ców polskich zdołała odesłać tylko 11625.

„Senzacye lwowskie".
Pod tym tytułem donosi „Ridnyj Kraj", że do 

Lwowa powracają słynni propagatorzy „niepodle­
głej Galicy! Wschodniej", przebywający dotąd na 
emigracyi. A  -więc z Wiednia powraca dr Kość- 
Lewicki, adwokat krajowy, którego nowy sayldatk 
w dwu językach już wywieszono na kamienicy 
„Dniestru", z Londynu zaś powraca dr Jarosław- 
Oleśnicki. Osiedlił się już we Lwowie dr Miro* 
Sław Zderkowsbi, zięć p. Lewickiego, ©raz dr W ło­
dzimierz Stairoeolskl, miany socyalista.

1 Na Ukrainę — czy do Marokka.*■ ' a
Kwestya umieszczenia resztek wojsk U. N. R. 

przebywających obecnie w Polsce, jest żywo oma, 
wiana w prasie ruskiej. Ostatnio wyłonił się pro­
jekt wysłania tych rozbitków do francuskiej legii 
cudzoziemskiej. Projekt ten zwalcza gwałtownie 
„Wpered", proponując im  powrót na Ukrainę z 
powołaniem się na amnestyę rządu sowieckiego 
dla przestępców politycznych, natony ast „R. Kraj." 
przestrzega Ich przed powrotem, bo jak na pod- 
sta-wie wiarogodnygh Informacyi udowadnia, bob 
szewicy wszystkich powracających emigrantów 
aresztują i roastrzeliwują. Los ^j'ch żołniei-zy jest 
rzeczywiście pożałowania godny.

Wywłaszczenie dóbr duchownych.
Poseł Bryl imieniem klubu P. S. L. przedstawi 

Sejmowi wniosek nagły w sprawie na tych miasto.
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PANNA Z WYLĘGA N!
Wesoła komedya.

W głównej rc'= OSSi OSWALflA.
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we go wywłaszczenia dóbr duchownych i  kościel­
nych bez czekania na przewlekając.* się aproba­
tę papieska.

W obronie bisk. Bandurskiego.
Prezes klubu P S. L. Jan Dębski przedłoży Sej= 

mówi wniosek w spiawie prześladowania które­
mu ze strony władz kościelnych ulega ks. biskup 
Baa-aarski i  w sprawie odpowiedniego użycia 
zasłużonego kapłana w sposób najproduktywniej- 
szy dla państwu

Hazfl z alei Pełzli.
W  dniu 16 b, m. zebrało się w Bydgoszczy 

około pięciuset niemieckich nauczycieli i  nau­
czycielek ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej. 
W  toku obrad omawiano wszystko, co miało 
związek ze szkolnictwem niemieckiem w Polsce, 
między innemi robiono władzom polskim, zarzut, 
że jakoby jest 600 posad nieousadzonych w szko­
łach niemieckich, dalej, że wymaga się od nau­
czycieli składania przysięgi, nie poprzestając na icl 
obietnicy, iż obowiązki swoje wiernie spełniać 
będą. Żalono się, że inspektor okręgowy w Byd­
goszczy nie uwzględniał żadnych wahań z© strony 
nauczycieli. Nauczycielom, którzy nie złożyli przy­
sięgi. zostawiono czas do namysłu do dnia 1-go 
lipca, iz groźbą uwolnienia ich ze stanowdiska po ' 
tym terminie

Pomimo poruszenia kwestyi drażliwych, obrady 
miały przebieg spokojny i  zakończyły się zgodnie,

Piel Bind i M ili fltóaii.
Dyablik drukarski wyprawia w ostatnich dniach 

prawdziwe harce na łamach naszego pismh. W  nu­
merze wczorajszym zniekształcił kilka wiadomo­
ści. Ofiarą, dyabli.ua padły zwłaszcza wiadomości 
otrzymane późną nocą, a więc składane w osta­
tniej chwili. Najdotkliwszy .cios" wym.en.yt cho­
chlik w francuskiego prezydenta mm. Brianda. — 
Oto depeszę o ultimatum postawionem przezeń 
Niemcom (str, 3 «ja) przeniósł pod nagłówek 
„Sprawy gdańskie" (ztr. 3-cia), wiadomości zaś 
gdańskie znalazły się w  numerze jako „Ultima­
tum iBrianda".

Z TEATRO J. SŁOWACKIEGO. Dz.ssai wieczo­
rem z racyi święta i licznych wycieczek bawią­
cych w Krakowie ..Wyzwolenie- Wyspiańskiego. 
.Księga Hioba‘\ która w Krakowie osiągnęła suk­

ces równy warszawskiemu, powtórzona bedzie ju­
tro w sobotę.

W  NAJBLIŻSZĄ NIEDZT1LZ dn. 29 maia Odbę­
dzie sie przedostatni koncert symfoniczny. W  pro­
gramie utwoi y A. Dworzaka Solista będzie nasz 
zrakom iiy wiolenczelista K. Skarżyński, który 
odegra koncert wiolonczelowy Dworzaka z akomp. 
orkiestry. Dyryguje Stef. Barański,

Z TJCATRU BAGATELA, „Złota ciocia" ł  p. C&i- 
pliińaka w tytułowej roli powtórzoną bedzie dzi- 
Jiai a nasiennie w  piątek i sobotę. Przedstawienia 
popołudniowego dzisiaj ? powodu święta uroczy­
stego nie bedzie.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś wieczorem 
premiera W. Sardou p. t. „P.ozwiedźmy sie". Gló 
wn i role kreują pp. Morska. Strumiłło. Zalewska, 
Zdańska, Grolicki. Magnuszewskł. Jaworski, Rew- 
sk”,. Strzelecki i inni. Powtórzenie tei nowości w 
sobotę, Ju.ro melodyjna operetka Lehara „Ideal­
na żonka".

0 F E «E T K A  W  NOWOŚCIACH. Dziś w  święto 
Bożego Ciała tylko jedno przedstawieni* wieczo­
rem o rodz 8 Balet i „Gwiazda Kaukazu". W  mią- 
tek i robot" Balet i operetka „Hazard"1.

„JUSZi TAŃCZY", najnowsza operetka R. Be- 
natzkiiego ukażę sie wkrótce na repertuarze Nowo 
ści. iikcya operetki rozgry va sie w j aponu i 
Ameryce.

Z TOW. PRALNICZEGO 5 EKONOMICZNEGO.
Walne zgromadzeniio odbędzie się w sobotę 28 bm. 
o gotlz. 6 wieczór w sali Izby handlowej, na ktć- 
'•sm prof. ar Erierich wygłosi odczyt p. t. „Przy­
szła 6ftruhtura postępowania trybunalskiego". — 
Wsien wolny. Goście nj,le widziani.

REJES.RACYA OFTCEFÓW OCHOTNIKÓW RO 
CZNIKÓW POBOROWYCH. Oficerowie ochotnicy 
roczników ponorowych, od r. 1901— 18yy. którzy 
wstąpili jako ochotnicy ' zostali zwolnieni w cha­
ra! terze ochotników, zgłoszą sie bezzu łoczmie do 
oficerów ewidencyjnych swojego powiatu celem 
rejestracji. Reiestracye przeprowadzać sie będzie 
do dma 10 czerwca 1921 r.

POGi, ZEB Ś. P. J. INA SADOWSKIEGO, i lerżan- 
ta. kawalera orderu „Vijrtuti m ilitari" i  .Krzyża 
walecznych" odbył sie w dniu<25 maia z kaplicy 
rzy lii Wrocławskiej. Eksportował go k_, Jan 

Rzymelka. który u wrót kaplicy w pięknych sło­
wach złożył zmarłemu w mieniu Górnoślązaków 
podziękowanie za trudy położone w obronie pra­
starej dzielnicy piastowskiej. Tłumy publiczności 
odprowadziły zwłoki na miejsce wieczn°go spo­
czynku. Nad otwartą mogiłą prztmówii prof. Pa 
chuński podnosząc zasługi ś. p. bohatera, który 
najpiękniejsze lata oddał na ołtarzu Oiezyzny wal 
cząc na rubieżach wschodnich i to tak dzielnie, 
że odznaczony zos*ał najwyższymi orderami —  
Stamtąd przerzucał sie na krosy zachodnie i tam 
trzymał straż nad Odrą Bohaterowi-kresowcowi 
w imieniu Towarzystwa Obrony Zachodnich Kre­
sów oddał mówca hołd i cześć. Wkońcu pożegnał 
zmarłego i ego towarzysz broni p. Me jer. składając 
na trumnie ziemie górnośląska.

NOWY ROZKŁT^ jA Z W . Z dniem 1 czerwca 
b. r. wchodzi w życie na wszystkich liniach kolei 
podiach państwowych nowy plan 1azdv pociągów.

PODWYŻSZENIE OPŁAT ZA  PRZEWÓZ NA 
KOLEJACH. Dyrekcya kolei państwowych c daje

d „ wiadomości, że na rozporządzanie ministra ko­
lei z dniem 1 czerwca b. r. podwyższone zostają o 
100 proc. dotychczasowe opłaty jednostkowe i naj­
niższe na przewóz bagaży, przesyłek nadzwyczaj­
nych. czasopism, broszur i książek.

(T j W IEŁ POLSKA Nd GÓR? i  3LASK. Jak głę­
boko l id  nasz wyczuws potrzebę niesienia po- 
inocy Górnemu Śląskowi świadczy następujący 
liist: Przed kilku dniami oabył sie w gminie Za­
wadzie pcw. Ropczyce wiec górnośląski, na którym 
przemawiali znani działacze ludowi. Po oabyiyn  
wiecu mieszkańcy wsi złożyli na głodnych Górno­
ślązaków 63 kg. żyta, 1-49 sztuk i-ai i 574 marek, 
k„órd piztslano do Komitetu Obrony kresów za­
chodnich.

Gil .DOBRZE" sIE  ZAOPIEKOWAŁA. Areszto­
wano Antoninę Lencka Ga* 231 służącą, za kra­
dzież różnych przedmiotów z garueroby j oieli- 
żny wartości około 30.000 marek na szkodę radcy 
kol. Stanisława Jezierskiego, przebywającego obe­
cnie ia ku. acyi w szpitalu. Jezierski powierzył 
Lenckiei opiekę nad swein mieszkaniem.

(T l ARESZTOWANIE ŚWIĘTOKRADCZYNI. O- 
negdai przytrzymane 1S-leŁnią Sianisławe Krzy- 
sztoń. hafciarkę. której skonfiskowano pelerynę, 
pochodzącą z ki adzieży w kościele 00. Franci­
szkanów z figur Chrystusa. Skradzioną pe-leryne 
sprzedała Krzyaztoniówna Maryi Pożyckiej z Igo- 
łpma i. u Której peleryne te rozpoznano i oaebrano.

(T l KRADZIEŻ GARDEROBY. Organa policyjne 
przytrzymały 23-letnia Józefę Róg. która na szko­
dę dr Antoniny Zipper. zamieszkałej przy Alei 
Słowackiego 6. skradła różne przedmioty z garde­
roby wartości 6000 marek.

(T)' USił OW A HE W ŁAM ANIE. Wczoraj popo­
łudniu usiłowali sie włamać do mieszkania Emilii 
Paleoznej przy ul, Batorego 22 Józef, Woźniak 
(lat 281 i  Jan SIóma (lat 171. Czuini lednak do­
mownicy w por^ spostrzegli opryszków i oddali 
ich w rece poli-cyi. Przy aresztowanych znalezio­
no liczne narzędzia do włamań.

(T l SF RŻENIE WIERZENIE. Tu, polieya are­
sztowała 16-letniego Ławids Kirschenbauma z 
Warszawy za sprzeniewierzenie 8500 marek na 
szkodę kupca Jul. Schmauua przy ul. św. Mar­
ka 2o.

(T l M IŁA  ZABAW A. Wczcn-u. aresztowano 
17-letnią Stanisławę Młyniec oraz 21-lotnią Salom ję 
Holzmann. które w towarzystwie nieiakiei , Zca“ 
podczas zabawy skradły kupcowi Pinkusowi R. 
kwotę 80.000 marek, z która to sumo „ ’0osia" zni­
kła

( t l  sMUTNY KONIKU AW ANTURY. OneeJai w 
szkole terminatorów Eugeniusz Trzewiczek, termi­
nator monterski, -wywołał awanturę ze swym ko­
lega Ignacem Gucwa. podczas której zadał mu 
nożem ranę w  okolicy serca. Zawezwane p o g ło ­
wie odwiozło ciężko rannego Gucwe dc szpitala 
św Łazarza.

(T l AW ANTURNICZY GIEŁD ZIARZ. Aresztowa­
no Markusa Reisera (lat 241 giełdzriar^a. który n,a 
tut. „czarnej giełdzie" wywoła! wielka awanturę 
w chwili, gdy posterunkowy policvm’; interwenio­
wał w  sprawie podejrzanych transakcyj handlo­
wych.

POŻAR W  BARAKU WOJSKOWYM. Wczoraj o 
godiz. 9 m. 15 wezwano straż ogniowa no, ulice 
Kamienną gdzie wybuchł pożar w  baraku ko­
lumny -amucbodowei. Wyjechały dwa plutony. 
Stwierdzono na miejscu, że ogień wybuchł wsku 
tek krótkiego spięcia w prz. wodach elektry­
cznych. Energiczna aneya w króli: im cza*!* zlo­
kalizowała i  ugasiła ogień. Szkody niewielkie.

P*LA CIERPIĄCYCH NA RZKŻ/ CZKĘ (TRYPERj.
Powszechnie znane ze swei skuteczności kaDsułki 
francuskie Eauiiktłne z iaboratorvuin D_ Lemin­
g a  w Paryżu zmalduia sie w sprzedaży we wszyst­
kich aptekach i SKładaeh aptecznym. Uwaga: Za­
twierdzone przez Ok -eaowy Urząd Zdrowia za Nr. 
24. 12 października 1919
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ile wolno M  Milowi Mdi MA?
„Jeżeli ludzie bardzo bogaci kradnę dzisiaj 

miliony, —  to dlaczegóż ja, właściciel tylko 
dwóch kamienic, nie mógłbym kraść... tysię­
cy?"

Oto odpowiedź, nawpół żartem, — na) pół se- 
iyo“, jaką, bez zajęknjenia udzielił wydziałowi 
śledczemu w Warszawie mejaki Ignacy Wasiń- 
slti, gdy go badano 1a.ku oskarżonego o usiło­
wanie kradzieży u pewniej pani. Podczas rewi- 
zyi osobistej znaleziono przy Wa.sińskim 3 klu­
cze od zastrzasku, 2 wytrychy, złoty zegarek i 
t. p.; w mieszkaniu zaś jego'. lO.Ooo rubli sow-ie- 
kcich. 10 baukrotów po 500 rubli sowieckich, 
1.600 kierenek, 80 sztuk numizmatów, pod gra- | 
mofonem wreszcie i w innych kryjówkach wiel i 
Ie biżuteryi i 49 banknotó-w kierenek.

Sąd, nie wda.jąc się w rozpatrywanie proble­
matu, ile wolno kraść właścicielowi dwóch ka- ]

mienie, —  skazał Wasińskiego na 1 rok wię-. 
zienia.

Aktor-transformator.
W  Rzymie święcił swój trzydziestoletni jubi­

leusz sceniczny słynny aktor, Freigo-li. W  tea­
trze Mauzoni urzą i  zon o przedstawienie, w cza­
sie którego publiczność z iście wło-s-kim eiitu.- 
zyazmem przyjmowała jubilata. Kwiaty, okla­
ski, okrzyki, oszalałe z zachwytu kobiety...

Fregoli uprawia osobliwą sztukę: gra saia je ­
den. W  czasie edneg„ wieczoru oddaje dwa­
dzieścia, trzydzieści ról i  graniczy to z czaro 
dziej stweru, gdy ten nie ralody j-iż człowiek 
momentalnie zmienia ubiór i  postać.

Na przedstawienie jubileuszowe wybrał swe 
popisowe numery. Między inntmi swe słynne 
sylwetki kompozytorów. Dyryguje orkiestrę, 
która gra poŁpouri z opei włoskich. Co chwila 
Fregoli zmika za puipiiem i ukazuje się znjwf, 
ucharakteryzowany na odpowiedniego mistrza 
tonów. Następnie odgrywiał „żart muzyczny", 
w którym występuję równocześnie trzy ogony: 
śpiewaczka operowa, tenor i profesor konser- 
weioryum. uczywiście dwie osoby są lalkami, 
lecz Fregoli śpiewa basem, tenorem lub sopra­
nem na zmianę. Poza tem dał on iGłasri ego po­
mysłu parodyę „Fausta1. W błyskawicznym 
tempie zmieniają się sceny, w których Fregoli 
jest Małgorzatą i Faustem, Walentynom i M e­
fistem. Śpiewa i rozmyśla,, kocha i uanjera, — 
przebija się mieczem i śpiewa, nad swym tru­
pem Zjawia się zawsze w koistyumie dorfyc-rą- 
cej osoby, budząc wrażenie, że wszystkie-lalki 
gtają. Tojedynkuje się jako Walentyn i Faust, 
wiieszcae równocześnie zjawia się w różnych 
sło jach  w  piekle i w  niebie; śpiewa tenorem 
uwodzicielską, pieśń Fausta, odpowiada sonie 
niewinnym sopranem Małgorzaty, ro 'brzmie- 
wa basem Mefista. Wszyscy obecni "na przed- 
sta-Wieniu podziwiali tę kameleonów? sztukę i 
Wywoływali heiz końca artystę

Straszliwe skutki zb m zyctrp ro m ie n i.
W ielkie wynalazki naukowe, nawet najbardziej 

pożyteczne i zbawcze, mają takżs swoje strony nie­
bezpieczne. Do takich wynalazków, jak się okazu­
je, rależą promienie radium. Obok olbrzymiego 
znaczenia dla chemii, fizyki, dla nauki elektry­
czności i obok niezmiernie zbawczego działania 
leczniczego, posiadają one bardzo niebezpieczne 
właściwości, wywolującycn nieraz skutki straszliwe.

W  ostatnich czasach w Paryżu wielkie wrażenie 
wywołało kilka wypadków śmierci wybitnych le­
karzy wskutek działania promieni X. Zastosowanie 
radium w ciężkich wypadkach naprzykład raka 
dało senzacyjne rezultaty. Ale jednocześnie pro­
mienie są zabójcze dla tych, którzy je w celu ra­
towania życia innym zan.osowują. W Paryżu w 
krótkim czasie otiarą tych promieni padli przy 
wykonywaniu swych obowiązków lekarze: dr Le- 
i-ay, Yaillaoit i  Iufroit, mimo środków ostrożności, 
które zachowywali.

Aby uspokoić opinię publiczną, zabrał głos kie­
rownik centralnego laboratoryunl rad iogra i i c zu ego 
p. G. Contremoulins na lamach „L ‘Echo de Paris" 
i protestuje stanowczo przeciw mniemaniu, że nie 
można się zenezpieczyć przed działaniem promie­
ni X. Jeśli widzimy u radiologów rany 1 poparzę 
nią. to oochodza one stad. że na czas nie zapo' 
biezono przeciw d-zialaniu tych promieni, lub też 
że środki ochronne nie spełniły swego zadania Bj 
Natomiast już w pierwszych latach po wynale­
zieniu promieni Roentgena można było stwierdzić, 
że stale ciała pochłaniają tem więcej promieni X, 
im większy jest ich ciężar atomowy. W ten sposób 
ołów o ciężarze atomowym 207, posiada! wszyst­
kie potrzebne właściwości i  był tani, aby być do­
brym środkiem ochronnym.*1

„Mury naszych iaboratoryów —  pisze p. Con­
tremoulins -  należało wyłożyć Ołowiem. W tenczas 
nie narzekalibyśmy na śmierć naszych kolegów.

„Ponieważ miałem możność w moim laboratoryu® 
(w szpitalu Necker) zaprowadzić przed 10 Jaty ten 
środek ochronny, nie stwierdziłem już takieg0 
nieszczęśliwego wypadku ani u moich współpraco­
wników, ani -u personain szpitalnego, ani na samy® 
sobie, pomimo że przeprowadziłem 70— 100 badao 
dziennie".
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Społeczeństwo zapewne wie, że niebezpieczeństwo 
*agraża nietylko badaczowi radiam. Poza murami 
1 podłogami naszych miejskich domów mieszlcal- 
6yth i  naszych szpitala sąsiedni naei także są 
Wystawieni na straszliwe działanie promieni X, 
Przenikających przez ściany,

W  taikich wypadkach występuje uszkodzenie 
gruczołów, które najpierw objawia się wielkiem 
Nużeniem, a w  ciągu klillku lat prowadzi często 
do zupehn ego rozkładu soków.

Aby uniknąć więc tych straszliwych następstw. 
&ależy natychmiast zaaiarmować hygienlstów, 
którzy powinni zażądać wyłożen/ia ołowiem ścian 
i miej.sc dla badań wszędzie tam, gdzie wytwarza 
się promienie X“.

Niewypehri-anie tego środika ostrożności koszto 
v"ało świat lekarski francuski kalka ofiar. Te je ­
dnak żałosne ofiary będa skuteczną przestrogą pa 
Przyszłość przy stosowaniu zbawczych promieni

Z Przemyśla.
Z bagna „Puzappu".

Dużą senzacyę wywołało w  Przemyślu airaszto*- 
*vanie kilku znanych w mieście osób, pozostających 
W ścisłym związku z nadużyciami w .,Puzappie“ . 
Pod klucz dostali się Józef Rodakowski i Hiro- 
h±m Turecki, którzy zajmowali się dostawami dla 
Puzappu. Ponadto ma zanoaiić eię na aresztowanie 
w tej sprawie jeszcze kilku osób, ukrywających 
Się przed policyą. ' *•

interesująca rozprawa prasowa.
odbyła sdę przed kilku dniami przed sądem przy­
sięgłych w Przemyślu .przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Nowego Głosu Przemyskiego" p. Jó­
zefowi Szlamowi, oskarżonemu o obradę czci, po­
pełnioną drukiem wobec p. Anieli Krokoszynskiej.

T ło sprawy stanowiło głośne w  swoim czasie 
samobójstwo córka względnie pasierbicy pp. Itro- 
koezyńskich, ś. p. Wandy Krokoszyńskiej, która 
wo wrześniu 1920 r. oblawszy sła benzyną i na. 
pftwszy się tego płynu, sama się podpaliła ii po 
strasznych męczarniach zmarła w szpitalu. Przed 
śmiercią wyraziła się do otaczających ją osób sło­
wami: „umieram przez macochę —  jestem szczę­
śliwą, że umieram". Te jej słowa wzbudziły po­
dejrzenie, iż do tego rozpaczliwego ozynu pchnęło 
ją postępowanie macochy. W  tym też duchu na­
pisany był artykuł w  „N. Głosliie Przemyskim", 
którym p. Krokoszyńska uczuła się dotkniętą. ,

Po  przesłuchaniu licznego szeregu świadków,!1 
k tó r z y  -w smutnych barwach odmalowali obraz w y­
krojony z Deznadzlejnle smutnych stosunków mór; 
łomieszczańskiej rodziny, zatrutych goryczą i in 
tryganri, przemówili adw. dr Piorąc ki (ze I.wowa) 
tatientem oskarżycielki d ohrońca dr L. GroSfeld, 
poozem sędziowie zaprz uczyli pylanlht co^ło winy 
oakarionego i  przewodniczący s. a. o. DulSst ogło­
sił wyrok uwalniający.

Dział ekonomiczny.
Targ Poznański.

Z Poznania donoszą:
Otwarcie Targu Paaoanakiogo, który będzie 

wspaniałą wystawą-jarmarkiem przemysłu pol­
skiego, nastąpi d. 28 maja r. b.

W  pracach, przy wykończeniu gmachu i u- 
rząidizeń wawtnęitnzinych. wapółmiwodimicBą, wszy­
scy wykon aiwicy, od archiitaktai poozątwiazry, skoń­
czywszy na robotnikach. Świeżo wybrukowane 
Ulice wiodę, ku wstpaiaiiaihy Wieży Górno śląskiej, 
W której mieści się przeważnie przemysł me­
talowy. Ze wszystkich dzielnic Polaki ztoiwają 
się okazy przemysłu metalowego. Związek me 
taloiwców w  Warszawie powołał wszystkich 
Swoich cztoników do wiapóludziału. Od zwyczaj­
niej śruby 1 gwoździa pocizięJW»ziy, a skończywszy 
ha skompliikowiainej maszynie drukarskiej, bę­
dą wstaelkieig© rodzaju okazy metalowe umiesz­
czone w  Wieży. Znajdują się tam narzędzia rę- 
ktwMetoieze, jzrzybory elektrotecłmiome, wagi 
wszelkiego rodzaju, broń sieczna, motory, po- 
Wtnry i automobile. Próoz tego mieści aię w  W ie­
ży Górnośląskiej dział alkoholowy, wyrdbów 
cukierniczych i tytoniowych. Kfiillca wspattia* 
lych kiosków małych upiększy całość Wieży.

Okalają Wieżo pawilony różnego rodizrajju. Z 
i swej stron y śtod monumentalny toudynek Że* 
glugi Morskiej, obok niego Charta Polska, dalej 
hłdflści się Ciwrwony Krzyż t  wyrobami inwali­
dów. Z prawej strony prsedsdębioirwtwD filmówc 
będizie rauioało na ekran reklamy poi9®c®egoi- 
hyćh wyeteiwców.

Bank Handlowy i Bank PMBemysłowców wy­
stawiły dum masywne budynki wystawowo, wy­
konane podhłf wymagań nowoczesnej techniki. 
l*lray Mliwm wojóciu stoi pamiłon wdirnin/ietirta- 
^Pjny Mietefidego Uraędti' Targu Pomańsklego, 
^budowany w  stylu «sukO|pań®fcim, Parkan, oka- 
Jający całość, uipaitrzoiny jeisit różnomdną rekla­

mą -wystawców i robi mimo różnorodności ry­
sunku i farb bardzo estetyczne wrażenie.

Lwów czy Kraków.
Sprawa przydziału spirytusu.

Jak eię dowiadują tutejsze sfary p*umysło­
we, już w najbliższym ęizaste ma być zupełnie 
zwinięta krakowska ekspozytura zjednoczone­
go. przemysłu spirytusowego, a jej agendy ma 
objąć centrala lwowska.

Krakowskie sfery przemysłowo-handlowe są 
tą wiadomością Mindizo zaniepokojone. O tym 
projekcie była mowa już dawniej i  odnośne 
sfery zachodnioj Małopolski wypowiedziały się 
stanowczo przeciwko niemu już przeszło przed 
dwoma miesiąca mii. Taką bowiem cemtTaiiza- 
cya gospodarki epirylŁusowej może oddziałać 
tylko ujemnie na rozwój przemysłu spirytuso­
wego w zachodniej Małopolsce.

W okręgu krakowskiej izby handlowej i prze­
mysłowej jest cały szereg wielkich przedsię­
biorstw’' działu spirytusowego oraz zakładów 
przemysłowych, przerabiających spirytus, nie 
mówiąc już o kooperatywach i  zmecuzetniiach, 
pobierających spirytus rektyfikowany i  dena­
turowany dla swych członków, i przemysłach 
gospodnio-szyukarskich. Z chwilą awiuięcla
ekspozytury krakowskiej wszyscy ci interesan­
ci muszą się komunikować aa z centralą lwow­
ską, co spowoduje ł  stratę czasu, liczne niedo­
godności, a (załatwianie spraw, tyczących się 
zachodniej Małopolski, wo Lwowie nie toędtzie 
odbywać się ani szybko, ani sprawnie, ani do­
kładnie, bez należytego uwzględnienia stosun­
ków miejscowych.

Zamierzone zwinięcie Ekspozytury krakow­
skiej nie licizy się również z tern, iż w  najbliż­
szym czasie ma powstać w Kraików te Iiziba
skarbowa, jako władza skarbowa Ii-ej instan- 
cy i Z tą chwilą uieda się przecież pomyśleć 
centralitzacya gospodarki spirytusowej we 
Lwowie i  rozdział kompetencyi pomiędzy Izba­
mi skarbów cm i we Lwowie i Krakowie pocią­
gnie z natury rzeczy iza sobą Również decen- 
traliizacyę organu wykonawtearego dla spraw 
spirytusowych.

Wogóle, jeżeli wkrótce ma być Uruchomione 
i województwo krakowskie, ta. oążność do cen- 
tkalizacyi ujawtniatna przez Lwów jest równie 
niezrozumiała i nieaktualna., jak szkodliwa. 
Można ją uważać tylko za rabytek zapędów 
biurokratyzmu. To też ani zwinięcie kraików* 
skiiej ekspozytury przjemyEłu. spirytusowego, 
|ani ograniczenie jego kompetencyi terytoryal- 
uiej nie jest wskaaane i zapewne po zbadaniu 
gnmtowtnem sprawy przez dyrekcyę skarbu te 
projekty aogtaną porzucone.

Wywóz polskiego cementu 
przez Gdańsk.

„Datiizager Neueste Nachrichten" zwracają u- 
wagę na znaczenie wzmagającego się ruchu 
wywfozoWego polskiego cementu przez port gdań 
®k|1. W  pierwszej połowie maja odeszło kilka 
okrętów, całkow ite załadowanych cementem, 
pochodzących szczególnie z fabryki „W iek" w 
Zawierciu.

PoMta póisiada kilka wielkich cementowni!, 
które posaa dobrym mateayałem surowym mają 
odpowiednie środki techniczne. W Polsce sa­
mej spożycie normalne, oraz na odbudowę jest
zbyt mafc, aby wykorzystać olbrzymią Siłę pro­
dukcyjną przedsiębiorstw cementowych. Dla­
tego duży ruch wywozowy skierował aię z na­
tury rzeczy na Gdańsk. Wywóz prze® Gdańsk 
ma wprawdzie tę słabą sitronę, że okręty, wy­
chodzące z tego portu, nie mają bezpośrednich 
połączeń z krajami zamorskimi.

Dwie z dużych polskich cementowni utrzy­
mują w  Gdańsku stale składy tranzytowe. Tym 
sposobem, mogą ono dostarczać zagranicznym 
kupcom towaru, który niezwłocznie może być 
załadowany i ewetuainiie poddany analizie w 
Technicznej Akademii gdańskiej.

Lewakowski i Spółka
z ograniczoną odpow. w Wiedniu.
W dniu 12 b. m. odbyło »ię w Wiedniu pod 

przewodnictwem prezesa p. Zygmunta Lewakow- 
skiego Walne Zgromadzonie członków istniejącej od 
kwietnia b. r. Spółki z ograniczoną od po wiedział-
nóśclą pod firmą LewakoWśkł i Spółka Na Zgro­
madzeniu tam wybrano dyrektorami Spółki, a 
mianowicie: p. Wilhelma Śltoria. długoletniego ść-
kretarzA i wicedyrektora Ckeiiralngo Związku Ma­
łopolskiego Prżemyslu Fabrycznego, jednego z naj­

lepszych znawców slosunków ekonomicznych w 
Poisca i Austryi, tudzież r. Roberta Goldschmieda^ 
jawnego spólnika domu bankowego Robert Gold- 
achmidt i Spółka.

Do Rady Nadzorczej wybrano: p. Zygmunta Le- 
wakowakiego .jaj:o prezesa, Hugona Herzfolder* 
jako wiceprezesa, pp. dr Roberta Klaueera, dyrek­
tora Tadeusza Filippiego, prezesa Samuela Goi 
ringom, dyrektora Klobasse-Zrenckiego. jeneralne- 
go dyrektora Longharnps, pułkownika Mikołaja 
RuT.ićica, dyrektora Rgona Spitsera, rlr Waltera 
RedMcna 1 hr. Franciszka Zamojskiego.

Walne Zgromadzanie uchwaliło między innemi 
przemianę Spółki z ograniczoną poręką na Spółkę 
Akcrjną i podwyższenie kapitału.

 oOo--------

Polskie Zakłady automobilów 
Daimfera.

Powszechnie znaine sa samochouy marki „Au- 
stro-Daimler", Uchodzą one słusznie może za naj­
lepsze na kontynencie, gdyż faktycznie trudno 
analeść wozy innej marki, któieby tak pod wzglę­
dem konsłrukcyi, jak i  wykończenia mogły skute­
cznie konkurować z typem „Austro-Daimler".

Powstałe w Polsce zakłady tejże firmy z od­
działami w Krakowie i Warszawie, wprowadzają 
obecnie na rynek samochodowy najnowszą kon- 
strukcyę samochodów 6-cylindrowych, typu A— D 
617, o sile 17/60, które na wystawfio w Brukseli 
zwróciły uwagę facnowćów automobilowych pro­
stotą swej konstrukcyi, przy uwzględnieniu naj­
nowszych wymogów techniki.

Woa.y te ukażą aię w najbliższych tygodniach 
u na* w kraju i  niewątpliwie zyskają sobie z 
miejsca najwybredniejszych nawet automobaK- 
stów.

Zaznaczyć ponadto należy, że zakłaay Auatro- 
Daimler dostarczyły i dostarczają naszemu rządo­
wi motorów lotmczych, kolei elektrycznych, trak­
torów do armat, a nasz wielki przemysł zaopa­
truje sdę obficie w zakładach ,,Austro-Daimler“ w 
wszelkie motory, oraz masizyny potrzebne do uru­
chomienia swych przeclAtfębiorst.w

Powstanie zsakładów Dwimlerowskich w Polać o 
powitać należy ze wżględu na ich dortychcziasową. 
tak owocną działalność, z najwyżeaem zadowole­
niem — wypełnią one bowiem lukę, jaka w tej 
dziedzinie dała się nam już odczuć.

„Bukos" — Fabryka tłuszców roślinnych (koko­
sowych), Lwów. Gazowa 10. Dzięki usilnym stara­
niom powstała w Polsce pierwsza fabryka tego ro­
dzaju wyrobów, za. co właścicielowi należy się peł­
ne dzrąntel gorące poparcie. Nie bęazdemy bowiem 
zmuszeni zakupywać tłuszczów zagranicznych, ob­
niżając naszą walutę, lecz przećiwnJe fabryka za­
trudniając naszych robotników i podnosząc prze­
mysł krajowy, przyczynia się do podniesienia pol­
skiego pieniądza. Poparcie dla fabryki należy się 
tembardziej, że wyroby jej po chemicznem zbada­
niu, uznane zostały za najlepsze i  mogące śmiało 
konkurować z wyrobami zagranicznemi zwłaszcza 
z ezeskiemi, gdyż są lepsze i tańsze. 
Reprezentacyl wymienionej fabryki podjął się p. 
Rerutkiewicz, Kraków ul. Szlak.

Ruch gieftdowy.
(stm) Wstrzymany na dzień kdao ruch zwyżko­

wy walut obcych, wczoraj uwydatnił sfe z nuwą 
siłą. Dolary doszły 1000. marki niemieckie 17.50, 
korony austryacklie 1.85. czeskie 15.50. W  akcyach 
ruch mierny, tendeneya boz zmiany, poszukiwano 
P. T. H. i T i jsetbdtoi żelaznej. >
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 25 maia 1921 r.
Waluty i dewizy: Dolary St. Zjedn. kupno 960, 

sprzedaż 1000. czeki 960. 1000 Marki niem. kupno 
16, sprzedaż 17. czeki 16.50. 17.50, Korony auwtr. 
kupno 1.65. sprzedaż 1.80. czeki 1.75. 1.85. Korony 
czesko alowackie kupno li,  sprzediż 15, czeki 14.50, 
15.50.

Akcye Tow, handl. ł tuzem.: Polskie Tow. handl. 
P. T ./ IL  I—II I  em. of. 775. żąd. 830. trans. 810, 
IV em. oi. 750. żąd. 800. trans. 765'—770. Żegluga' 
Polska of. 475. żad. 525. Zieleniewski of. 5800. żąd. 
6200 trans. 6000. \Varaz. Ska akc. Budowy Parów. 
I I  em. of. 2000. żąd. 2200. „I.eraiesz" fabryki ma­
szyn rolniczych of. 4500. żad. 4800 „Trzebinia" fa ­
bryka maszyn i narz. roln. I— II I  em. of. 2200, 
żąd. 2400. trans. 2400. „Automotnf fabryka samo­
chodów of. 1900. żąd. 2100. „Górka" fabryka ce­
mentu of. 6800. żad. 7200. Gąl. atte. Zakłady Górn. 
Siersza of. 4800. żad. 5200. „Tepege" Tow.. dla 
przedsieb. górniczych of. 6400, żąd. 6700, Polska 
Nafta of, 1-iOO, żad. 1600. trans. 1425— 1575. F.lek- 
trown-ie vv Sierszy oi. 1500, żad. 1600. trans. 1525, 
..Oflkos" T. A. of. 3600. żad. 3800, „Pazet" Powsze­
chne zakłady budó-wl. of. 900. żąd. 1000, Fa.br. 
przetworów tłu-azcz. w Trzebini of. 2600 ‘żad. 2800, 
„Krakua" Zjedn. fabr. przetw. wyskokowych of. 
3600. żąd. 3800 Fabryka porcelany w Ćmielowie 
of. 3600. żąd. 3800,

Warszawa. (T. M.) Ka daisiejszep giełdzie war- 
azaw3kiei panowało usposoldenie mocne dla pa­
pierów dywidendo vych, które dó końca giełdy 
sie utrzymało. lis ty  zastawne zćemsikiie i miejskie 
notowano Wyżei. Waluty zagraniczne o uąposobie- 
idu mocnem początkowo, w końcu osłabły. Rubla­
mi wcale s:e nic inter&aowano.

Wałulyt Dolary St. Zjedn. trans. 1005 l.OSJa, 1010, 
sprzedaż 1015. kupoao 985. Nowy Jork czeki trans. 
1003, Franki francuskie czelu 88,75. 80.50, 88,73, 
Funty wterlliłgi sprzedaż A123. kupno V* * .c z e k i 
trans. 4125. 4100. Matki niomi.'ck.’C 16.80—-ti.
Gdańak 16,80— 17, Lei czeki tratw,. 17-30. 18.
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P  LASS JÓZEF, Chrzanów, zgu- 
* "  bił kartę odroczenia, któ­
rą umeważnia się. 4262

7GUS10NĆ papiery wojskowe 
“  na nazwisko Zamojski Ja- 
kób, Branice, pow. Krabów, 
unieważnia się. 4268

b i l i o n y
oryginalnych dowcipów I utwo­
rów satjcyczno humorystycznych
dostarczać będzie czytającym 

tygodnik

„€§rcefts@s” .
Drugi numer znacznie po- łopolsce. Cena o.SOO Dolarów.

DOSZUKUJĘ rutynowanej ku- 
'  chatki i pokojówki. Obie 
posady są zaraz do obsadze­
nia. Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd dóbr, Dobra obok Lima­
nowej. 4236

riO SPRZEDANIA willa muro 
wana na ciosowym Kamie­

niu o jedynastu pokojach, 
łazienką, wodociągiem, staj nią 
na 5 krów, 2 ko nie, świnie, 
i kojec na drob, yvszyslko 
kryte dachówką, oraz sad mor­
gowy z 40 drzewami wysoko 
piennemi 12 letuiemi i 115 
drzewami sznuroweini, ogro­
dzenie siatkowe. Willę pro­
jektował prof. Talowslci, stoi 
na podwyższeniu, pół kilo­
metra od dworca kolejowego, 
w mieście, w Zachodniej Ma-

numer znacznie 
większony ukaże się 28 maja' Bliższa wiadomość u p. Ko- 
w cenie 20 Mit. w krakow- j złowskich, Kraków, Karmeli- 
sktch handlach dzienników. | oka 50, il p.
Jest jeszcze do nabycia nu- j ■■■ ,  . ■ -
mer pierwszy także w han- KUŚNIERZE ze znajomością 
dlach lub w wydawnictwieI ga lani ery i potrzebni. Oier-
przv ul. Wolskiej 19, 11. p . j ^  2 wyszczególnieniem po- 
Redaktor i wydaw ca L. S. Ga- i przedniej pracy i warunków 
jewski, znany pod pseadoni-! wynagrodzenia sk ładać do 
nem  „Cesara” . 4264 , „Reklamy Polskiej“ , Warsza-
 — --------- ,   j \va,- Jasaa 10 pod „Kołnierz *.

MóEZON LETNI!
Hamaki, leżaki, stułki 
połowę. K a le  i kręgle. 
Wszelkie przybory do 

rybołostwa
polecają 4265

R eim  i Ska, Kraków

JfUPUJĘ: makulaturę, stare 
. *’  książki, odpadki papieru 
) wszelkiego rodzaju po naj- 
' wyższych cenach J. Łażęga, 
Podgórze, Rynek 2. 4U67

pOKOJU lub paKoju z Kuchnię
• poszukuje inż. Karol Ga­
wron, garaż, ul. Smoleńsk 31. 

4229

LAMPY NAFTOWE
stojące, wiszące, ścienne

Szkiełka do powyższych 
i w szelkie przybory do 

lamp
poleca iirma 4272

Wl. Tomaszewski
Skład porcelany, szkła I lamp 

K ra k ó w , R yn e a  g ł. 16.

DO SŁUŻBY wartowniczej po­
szukuje się kilkunastu 

zdrowych nieposzlakowanych 
dozorców z matą kaucyą. Zgło­
szenia od 3—4 popol. Zakład 
Czuwama, Rynek gł. 22, 1. p.

4082

g/UPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
■» mosiądz. Kopaczyński, Kra­
ków, Bracka 2. 4073

■SIEWA-
Atramenty 
w im m &u
nlaustępujące płynnym 
te same s ltładn ib i

80% oszczędności i
Jedoń proszek daje V32 L 
(k a łam  a r z) doskonałego 
atramentu. Prywatnym wy­
syłka 10 proszków po o-1 
trzymaniu 55 Mkp. — Sfcle- jj 
pom duży opust i cenniki I ' 
innych wyrobów, — Za j 
zaliczaą nie wysyłamy. 
Fabryka cheinietaa

i
W. MONDALSKIi
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ. *

ą Towarzystwo Akcyjne Fabryki Obić 
Papierowych i Papierów Kolorowych

J. FRANASZEK, WARSZAWA
FABRYKA ISTNIEJE OD ROKU 1829.

O B IC IA  P A P IE R O W E
Sprzedaż hurtowa: W olska nr. 43, teł. nr. 1-71.
Magazyn detaliczny: Krakowskie rrzedmieście nr. 15,tel. nr. 1-72.

Jedyna fabryka w kraju obić papierowych w ruchu. 
Jedyny magazyn w kraju, posiadający obok zagrani- 

*-• ęznych obicia własnego wyrobu
i

PAPIERY KOLOROWE
ze składu i na zamówienie dla drukarń, litografii, 
introligatora!, fabryk pudełek i do opakowań. 4269

BIBUŁKA KREPOWANA, SERW ETY BIBUŁKOWE
Wszystkie kolory krepy i serwety bibułkowe w 3 formatach na składzie.

MŁODA WDDWA pełna życia, 
•** dobrze sytuowana z kom, . 
pletnie urządzonem mieszka-' 
niem; poszukuje znajomości j 
z szr.tynem o niebieskich o- j 
czach i pięknej duszy. Mał-, 
żeństwo niewykluczone. Zgto- j 
szenia do Admi „Gońca Kra-' 
kowskiego' pod „Tulipan”.
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> Wobec trudności nabycia r wysokich cen za 
karbid firma

AUTO-STAR, Kraków, Sławkowska 32
Sławkowska 32, telefon 1500. Adres telegr. Actostar 

zakupiła w ię k s z ą  ilo ś ć

kompletnych urządzeń doś wiatla 
elektrycznego

i  la „Bosch* 4001

złożonych z dynamomaszyny, akumulatora, dużych 
reflektorów i małych różnych lamp.

Oferty wyiyluny odwrotnie.
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Ł A M A C Z  K A M I E N I  S j f t w  “ £ 2 “

(szntrowuik mechaniczny) autoraouiiowy, pra- § | e *  Lwów, żsmarstynów 
wie nowy, zaraz dostarczy: ul, Lwowska 47 '

8 0 0  m .  0 .  r u r  k u t y c h  5 "
z fianszami i kolanami, pęto u i spajane, zaraz 

dostarczy

» ‘r ' a  s PfiiEdSJĘdlORSTWO 
f i u *  m  t echn*ozno-h8ndlowó
1 I w t l  lwów, Zaraarsiy«ów,Ł  

ul. Lwowska 48.

1 r l A K T O H  p ł u g  m o t o r o w y
prawie nowy. czteroskibowy, Hansa Lloyd, 

zaraz dostarczy; 4235

- i l f l M  p r ^ e d s ię s iu r s t w o

r  1 fi I  SoN techniczRO-handlowe 
!  M l#  1 1  Lwów, ieTtarstynów, 

ul. Lwowska 48.

TEATR WIELKI W  POZNANIU
poszukuje na przyszły sezon

dobrych głosów męskich i żeńskich
do chóru.

Zgłoszenia codziennie.

M LB IN  JAWORSKi
Handel naczyń kuchennych
oraz artykułów dla gospodarstwa domow.

Kraków, Rynek gt. 24.
Telefon Nr, 22.

Konto P . K. O . w W arszaw ie N r. 141.374.

PIERWSZA WYTWÓRNIA POLSKA:
flsEnl metalowy:

Lodowni pokojowych. Łóżek żela­
znych składanyeh i stałych. Konewek 
ogrodowych. Wanien cynkowych oraz 
nasiadówek. Umywalek. Baniaków  
do bielizny. Skopców. Wiader cyn­
kowych. Szaflików i konewek wszel­
kiego rodzaju. Bali] do prania bielizny 
i różnych artykułów metalowych nie­

zbędnych do użytku domowego.

Diiał drzewny:
Walki do ciasta. Stolnice. Półki do 
naczyń różnych systemów. Deski do 
mięsa. DeszczułKi do jarzyn. Pałki 
do mięsa w kilku odmianach. Kom­
pletne łyżniki. Wieszadeika do ście- 
reczek. Koryta do prania bielizny. 
Koszyczki na uoże i widelce, Łyżm. 
Montewkl. Warzechy. Szatkownice 

do jarzyn i do kapusty. 4270

Kompletne wyprawy kuchenne:
Naczynia aluminiowe, emaliowane I 
porcelanowe. Latarnie stajenne, po* 
Kojowe, ręczne i słupowe. Bańki s&a 
mleko. Centryfugi. Skopce cynowane.
Powyżsi wymienione rzeczy polec* sta hurto­
wnie. DI* P- T. Kapców, Składnic, Kółek rol­
niczych, Kooperatyw, Związków i irzeszeń 
zawodowych. Ceny fabryczne.
Wysyłka na prowinm natychmiastowa. Ceny 

1 ryciny nm żądanie odwrotnie wysyłam*

Wydawca; M  W#t*pstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski* Sp. i ©. e.: M a r y n a  fontann. Redaktor odpow.: Ludwik Gronu* 
6 Drukarnia Ludowa w  Krakowie,


